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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
p p a n u m e r a t a  w y n o s i :

W  m i e j s c u .................................
W  AmBtTO-Węg., t priesylną poczt.
W  PańBtwie Niemieckiem . . . .
W e  Włoszech, Francyi Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turoyi i inn. krajach 
Oadzieiny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: —  we Lwowie w Biurze dzień* 
slkew A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabyoia po 12 h.

P ren u m era tą  p rzy jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inBeraty) uprasza slą 
ladsylać tranco do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów  niofrankow anycb

nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zurraca.

A d r e s  & e d t K o y l  ł  A d m l n la t r s o y i : „ N . R e f o r m a "  n l. J a g l s l l o i i k s  10. 
T o lo fo n  R o d a k o y l  Ł L  41, A d m ln ls t r a o y t  401.

NOWA
Ppanumeratą ppayjmnjąi

REFORMA
Kamlb.1i.oow ą : Admiaiitracya „Novitj Reformy* i waąystUe nraądy
w a : Adm inistracja „Nowej Reformy". —  Magazyn no wodo F. A  fr ig a n  I O M w aa trafika  
w Rynku. —  Agenoya J. Hopoasa i  A. Salomonowej, plae M ary  acz 2. —  Haadoi 8 Ł  Kar*  
lińskiego, Sukiennico. —  Handel Kretachmora, Rynek, —  Handel J. Kkioca, a). K a rm oM 
eka 18. —  Z a m lo ja o o w ą  p re n u m e ra tą  1 o ^ o i n i l a  przyjmując Biuru a tlan u kA i we 
L w o w ie  Ludwil Plohn, ul Karola  Lndw ika 11, S. Sokołowski. -  W  P n e n u r ś l a  Hemm- 
168. —  W  J e r o s fu u  lu  L. Strassberg W  W ie d n iu  pp. Haasenstein A  Vogler (takńa 
w ambnrgu, Frankfnrcio nad Menem, Berlinio, Ł ip a-t, Bazylei i  Wrooławin). —  A. O r  
pelik, R. Mosse ( t ó ż e  w Borlinie Hamburgu, Monaoniam i Norymberdze). —  Hermann 
Ooldschmied, M. Dnkes, H. Scn.lek, J. Banneberg. —  W  P a r y s a  Soolńte Mutaelle de 

Puolicitń A  L o r o t t e ,  directenr, Rmo Canmartin, 61. 
O glon zon la (u ise ra ty ) przyjmnje wyłącznie do tego npowainiony p. J a n  B t r y o M a r s k L  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wierzza arobnom pismem (petit) za pierwszy raz £0 h, u  ka idy  
następny raz po 10 h. —  N a d e a ta n e  po 60 h od wiorsza za ka idy  raz. —  N e k r o l o g u  pc bO d od 
wiersza. —  C ttoay p u b llo z n e  po 1 kor. od wiersza —  Z a k ą o a n ik i  do „N. Reformy 1 (proopekty, 
cyrknlarzo, ogłoszenia, itp.) przyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dlL samiejsoowyoh, a 1 koc. 
od 100 egz. dla miejscowyoh prenum. Naleiytość nalo iy  naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

K rw aw y dram at.
Kraków, 23 maja.

Aż dwie interpelacye wniesiono wczoraj w 
Izbie puselskiej z powodu krwawego dramatu, 
jaki rozegrał się we wsi Manasterzec. w powie
cie liskim; jednę z tych interpelacyj wniósł po
seł Daszyński z grupą posłów socyaluo-demo- 
kratycznyeh. drugą zgłosiło Koło polskie, z ini- 
cyatywy posłów demoaratycznych. Już  ta  oko
liczność, że do prze»4dy "Oszczędne we wnosze
niu interpelacyj Koło polskie, w tym wypadku 
od zwyczajowej praktyki odstąpiło, wskazuje 
na doniosłość i rozmiary faktu. A fakt to okro
pny, gdyż w ostatecznym swoim epilogu, wyka
zuje trzech zabitych włościan i kilku rannych. 
Sprawcami byli dwaj żandarmi, którzy do wło
ścian dali dwukrotnie ognia z karabinóVv.

Z przedstawienia rzeczy, jakie znajdujemy 
zarówno w urzędowej „Gazecie Lwowskiej", jak 

( w innych dziennikach, wynika ta  jedna, w oczy 
rzucająca się a wprost zdumiewająca prawda, 
że w olbrzymim m ajątku nrabstw a Krasickich 
w Lisku z pizyległościam i) 'do  t e j  c h w i l i  
n i e  u r e g u l o w a n o  p r a w n e j  w ł a s n o ś c i  
o b s z a r n  d w o r s k i e g o  i pozostawiono spor
ne terytorya, do których obszar dworski i gmin
ny rościły sobie preten^ye. Nadto d o t ą d  n i e  
u r e g u l o w a n o  t a k ż e  s p r a w y  s e r w i t u 
t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  w lasach i pastwi
skach dw orskich, skutkiem czego na tle hasła 
„lisy i pasowyska" wrzała, od długiego la t sze
regu, zacięta walka między dworem i gminami. 
W alka ta  przybrała ostry cha iak ter już w roku 
1899 w gminie Hużele o prawo pasania ta  le- 
śoem pastwisku i już wówczas ukarano surowo 
włościan za „gwałt publiczny". Obecnie z tego- 
samego, ogniem dyszącego paleniska* buchnął 
płomień w Manastercu.

Rozchodziło się znowu o pastwisko pod lasem 
w M anastercu. Włościanie rości'i sobie prawo 
do wypasania na niem bydła, gdy zarząd dóbr 
obecnego właściciela majątku, hr. Ignacego K ra
sickiego, pozwalał na to tylko tym włościanom, 
którzy czynsz dzierżawny za to zapłacili. Urzę
dowy komunikat „Gazety L.wowskiej" twierdzi, 
że starostwo w Lisku wysłało do M anasterca 
patrol ż in d an n e ry i, ponieważ zachodziła .oba
wa czynnego znieważenia straży leśnej".

„W  dniu 20 b. m. po południu — pisze Ga
zeta — w chwili, gdy służba leśna chciała za
jąć bydło nieprawnie w lesie się pasące, chło
pi, uzbroieni w drągi i kamienie, w towarzy
stwie kobiet, również zbrojnych w kamienie, 
rzucili się w przeważającej sile na leśnych. J e 
dnego z nich powalili na ziemię i poczęli go 
okładać drągami, — wówczas -Bandarmerya wy
stąpiła w obronie życia leśnego. — Gdy jednak 
wzburzeni chłopi mimo interwencyi żandarme- 
ryi nie przestawali pastwić się nad powalonym 
leśnym, żandarm, po wyczerpaniu wszelkich 
środków instrukcyą dla c. k. żaudarmeryi prze
pisanych. widząc, że broń biała nie wystarcza, 
strzelił. — a strzał ugodził Hrycia Kiłyka i za
bił go na miejscu. Wówczas chłopi rzucili się 
z drągami na żandarma i wraz z kobietami po
częli rzucać na żandarmów kamieniami; wobec 
tego dwaj żandarmi dali dwa strzały, a jeden 
z ekscedentów, Paweł Kiłyk, padł na miejscu, 
drugi zaś, Iwan Heziak, został ciężko raniony".

Inaczej przedstawia się rzecz na podstawie 
informacyj „Kuryera Lwowskiego". Przedewszy- 
stkieiu p. łan Stapiński wyjaśnia w tem pi
śmie, że gdy za jego posłowania włościanie z 
powiatu liskiego zwrócili się do niego z proś
bą zajęcia się icli sprawą, sprawdził on, na pod
stawie aktów serwitutowych w namiestnictwie, 
że w pięciu folwarkach hrabstw a Krasickich, 
między niemi w Rużelach i M anastercu, s p r a 
w y ' s e r w i t u t o w e  n i e  z o s t a ł y  u r e g u 

l o w a n e .  P. Stapiński wniósł wówczas w tej 
sprawie podanie do namiestnika. „Zdaniem pra
wników — pisze p. Stapiński, — pretensye 
gmin są uzasadnione i gminy muszą być wy
nagrodzone za przysługujące im prawa". P rzy
znaje także p. Stapiński, że starania jego o 
ukończenie sprawy natrafiły na opór włościan, 
którzy sporne obszary uważali za wyłączną 
swoją własność i nie chcieli słyszeć o żadnej 
regulacyi serwitutów. Jednakowoż na apelacyę 
p. Stapińskiego do- lir. Krasickiego, zamiesz
czoną w r. 1899 w „Kuryerze", aby określił 
swoje warunki, „ a n i  hr .  K r a s i c k i  n i e  o d 
p o w i e d z i a ł ,  a n i  w ł a d z a  n i e  w k r o c z y  
ł a z a w c z a s u “.

Jestto , naszem zdaniem, najważniejszy, bo 
zasadniczy zarzut w całej sprawie, zwracający 
się ostrzem przeciw administracyi politycznej 
w pierwszym, a przeciw"' zarządowi dóbr Lisko 
w drugim rzędzie. W prost niewytłomaczoną jest 
opieszałość władz, które dotąd trzymały w za
wieszeniu sprawę serwitutów włościańskich w 
tych dobrach, — a niemniej zdumiewająca jest 
indolencya obszaru dworskiego, który mógł zno
sić tego rodzaju nieuregulowane stosunki pra
wa posiadania. W zaborze rosyjskim rząd umy
ślnie konserwuje tego rodzaju kwestye sporne, 
aby komisarz włościański każdej chwili znalazł 
sposobność do interwencyi i do zaostrzania sto
sunku dworu do gminy. Ale żeby w Galicyi 
dotąd jeszcze istniały niezałatwione spory ser
witutowe, jest przecież rzeczą wprost nie do 
darowania. Od czegóż jest namiestnictwo, od 
czego sądy?...

Samo zajście, które zakończyło się krwawą 
sceną, inaczej, niż w urzędowej gazecie, przed
stawia się wedle relacyi „Kuryera Lwowskie
go". Pastwisko sporne znajduje się pod lasem, 
a jak  po inne lata, tak  i obecnie także wło
ścianie wyganiali na nie bydło. W tedy hr. K ra
sicki, zamiast rzecz oddać sądom, zażądał od 
starostw a liskiego, aby żandarineryi kazało in
terweniować. Starosta z Liska, p. S z a ł o w -  
s k i ,  odmówił podobno żądaniu hrabiego, gdy 
jednak starosty nie nyło, komisarz wysłał na 
sporne terytoryum, do M anasterca, żandarmów 
Cyhylika i Piaseckiego. W łościanie twierdzą, 
że żandarmi kolbami bijąc spędzali ludzi i by
dła z-pastw iska,, wymyślając im przytem sło
wnie, że ludzie im odpowiadali i przeciw biciu 
protestowali, zastawiając się rękami. Naraz 
żandarmi przystanęli i zagrozili strzelanym . 
W łościanie na to odpowiadali, że niema powo
du do strzelania, nie wolno strzelać i t. p. Na
raz gruchnęły strzały, i gospodarz Kiłyk padł 
na ziemię trupem na miejscu, a inni ranieni 
podnieśli krzyk. Pow stała bieganina i zamię- 
szanie. Żandarmi powtórzyli w tej chwili strzały 
i znowu padło dwóch ludzi, drugi Kiłyk i Hy- 
riak. a kilkunastu zostało ranionych. Hyriak 
umarł w dwa dni później. Zabity Kiłyk został 
przeszyty kulą n a  w ł a s n e j  s t o j ą c  z a 
g r o d z i e  i tam też leży dotąd. Komisya żan- 
darmska urzędowała bez asystencyi komisarza. 
Komisya sądowa udała się na miejsce w to
warzystwie prezesa Rady pow. Ramułta i wi
ceprezesa adw. dra Hontyńskiego, dwóch leka
rzy i delegata starostwa.

Zdaniem „K uryera Lwowskiego" prawnicy 
oświadczają, że hr. Krasicki na drodze sądo
wego procesu p r z e g r a  s p r a w ę ,  bo pastwi
sko, faklyczme i prawnie, jest chłopskie.

Tak przedstawia się, z dwóch stron oświe
tlona, ta  okropna sprawa. Cokolwiekby jednak 
wykryło śledztwo, pozostanie faktem, że do za
bicia trzech ludzi nie byłoby przyszło, gdyby 
powołane do tego władze państwowe nie były 
ucnylfły się od spełnienia ciążącego na nich 
obowiązku i gdyby uregulowały w swoim cza
sie kwestyę serwitutów w dobrach Lisko.

Powtóre występuje tu ta j nadzwyczaj donio

słej natury  kwestya sporna, czy starostwo było 
powołane do użycia zbrojnej interwencyi na te- 
rytoryura spornem wpierw, zamu? spór między 
dworem a gminą w drodze, ustawą wskazanej, 
został załatwiony w ostatniej instancyi ? Jeżeli 
zaś włościanie cudzą własność naruszyli, pozo
stawało dróg wiele innych , z których dopiero 
ostatnią byłaby egzekutywa siły zbrojnej.

Wreszcie czy żandarmerya m;ała prawo użyć 
broni palnej ? Dziwna rzecz p i jc ie ż ,  że w ża
dnym kraju austryackim nie przychodzi tak 
często do krwawych starć między żandarmeryą 
a włościanami, jak  właśnie w Galicyi. S trzela
no do chłopów podczas wyborów poprzednich, 
strzela się teraz do nich z powodu niezałatwio- 
n y ch , przez powołaną do tego władzę, sporów 
serwitutowych. Raz przecież należy, jeżeli już 
nie w imię ludzkości, to dla odczyszczenia, tak 
fatalnie przez naszych autokiatów  galicyjskich 
zaszarganej, reputacyi k ra ju  dążyć do ukrócenia 
tych krwawych łowów, jakiemi coraz częściej 
Galicya przeraża świat cywilizowany. S tronni
ctwa „ładu i porządku" tą  drogą mogą dojść 
bardzo daleko, znacznie dalej, niz sądzą, — ty l
ko podwalin pod społeczną zgodę i harmonię 
nie położą.

Wiedeń, 22 maja.
I.

(— r.) W niesieniem p r o j e k t u  u s t a w y  
u b e z p i e c z e n i a  e m e r y t a l n e g o  u r z ę 
d n i k ó w  p r y w a t n y c h  spełnił rząd obecny 
doniosły i chwalebny czyn na polh społeczni^ 
politycznych reform, czyn. k tóry  istotnie ozna
cza częściowe rozwiązanie wielkiej sprawy spo
łecznej. Jestto  niezawodnie tylko jedno ogniwo 
w łańcuchu reform społecznych, cisnących się 
z siłą żywiołową na porządek dzienny, jednak 
bardzo ważne ogniwo, bo dające ochronę na 
starość lub w wypadku niezdolności do pracy 
licznej klasie prawdziwie „wydziedziczonych", 
a także pomoc ich wdowom i sierotom, tych 
„wydziedziczonych", o których n ik t dotąd nie 
pamiętał, którzy są dotychczas wolni, jak  pta- 
szKowie pod golem niebem mieszkający, a ze- 
staft&wazy się .lub okaf »i_ ,pc znojnym 
żywocie pracy, w bieazie i nędzy Kończą swoje 
dni i mogą umierać, jak  mówią — pod płotem. 
Żadna bowiem ustaw a nie chroniła ich dotych
czas od nędzy, od głodowej śmierci, podczas 
gdy dla innych klas pracuiącego ludu przecież 
jakie takie istnieją już ustaw j ochronne.

Przedłożenie rządowe zaprowadza przymuso
we ubezpieczenie prywatnych urzędników w wy
padkach niezdolności do pracy, jakoteż ubez
pieczenie im pensyi emerytalnej na starość, 
zapomóg w czasie braku zajęcia, pen»yj dla 
ich wdów i zasiłków dla wychowania dzieci.

§. 1 ustawy określa, kto, jako urzędnik pry
watny, jest obowiązany do ubezpieczenia. Opie
wa on:

„Obowiązani do ubezpieczenia w myśl tej 
ustawy są wszyscy, którzy od skończonego 18 
roku żywota pozostają w prywatnej służbie za 
zapłatą miesięczną lub roczną, o ile ta  płaca 
u jednego i tego samego służuodawcy rocznie 
wynosi co najmniej 600 koron; następnie ta 
kie osoby w, publicznej służbie, które nie po
siadają normalnego prawa na pensye emery
talne i pensye w wypadku niezdolności do pracy, 
jakoteż na pensye dla swoich pozostałych, a 
które, z wyjątkiem służby dw orskiej. (przy dwo
rze cesarskim), pozostają w służbie państwa 
lub państwowego zakładu.

„W yjątek  stanowią mężczyźni i' kobiety, 
które dopiero po skończonym 50 (u mężczyzn), 
względnie 40 (o kobiet) roku życia otrzymują

posady, uzasadniające w myśl powyższego u- 
stępu obowiązek ubezpieczenia, następnie takie 
osoby, które objęte są przepisami, dotyczącemi 
służebnych (sług prostych), lub które wyłącznie 
lub przeważnie spełniają służbę prostej czela
dzi.

„Miesięcznie wypłacana dzienna płaca nie 
uważa się jako płaca miesięczna w myśl pierw
szego ustępu tego paragrafu.

„Minister  spraw wewnętrznych jest upowa
żniony w porozumieniu z interesowanymi mi
nistram i uwalniać poszczególne grupy mających 
zajęcie, które podług pierwszego ustępu tego 
paragrafu obowiązane są do ubezpieczenia".

§ 2. wylicza te kategorye, które wykluczone 
są od ubezpieczenia, mianowicie: t. Osoby obo
wiązane do ubezpieczenia na podstawie ustawy 
górniczej; 2. osoby, które pobierają już emery
turę, o ile ta  osiąga wysokość emerytury naj
niższej, mniejszej ustawą oznaczonej; 3. osoby, 
zajęte trwale za granicą.

P ro jek t ustawy jest bardzo szczegółowo i na
der starannie wypracowany. Zawiera 21 roz
działów a §§ 93.

W ażny jest rozdział IIr. § 3. ustanay/iający 
podział na klasy pensyjne, jako to:

I klasa: przy rocznej płacy 600—1200 K 
na wypadek niezdolności do pracy 600 koron, 
pensya em erytalna 900, pensya dla wdów 300 
koron.

I I  klasa: przy rocznej płacy 1200—2400 K 
na wypadek niezdolności do pracy 900 koron, 
pensya em erytalna 1350 K, pensya dla wdów 
400 K.

I I I  klasa: przy rocznej płacy nad 2400 K 
na wypadek niezdolności du pracy 1200 K, 
pensya em erytalna 1800 K, pensya dla wdów 
800 K.

W kładki mają płacić służbouawey i prywa
tn i urzędnicy. Służbodawcy mają na pokrycie 
pensyi emerytalnej i pensyi dla wdów płacić 
stałą miesięczną premię, na pokrycie zaś wszy
stkich innych ren t i zapomóg mają oni uisz
czać dodatki. Pryw atni urzędnicy płacą tylko 
stale miesięczne premie.

W pierwszej klasie (600—1200 K płacy) 
płaci służbodawca premii miesięcznej 4Vs K, 
zatem rocznie 54. Do tego przychodzą jeszcze 
dodatki, które przeciętnie wynoszą 475°/0 płac 
(4275 K) i tak  że służbodawca płaciłby rocznie 
razem 96-15 koron =  11 °/0 płac. Urzędnik 
miałby w tej klasie do płacenia r azem 36 K 
rocznie.

W  drugiej klasie (1200—2400 koron płacy) 
uiszczałby służbodawca na podstawie tego sa
mego obliczenia premij rocznie 81 K z dodat
kami razem 166-5 K, a urzędnik prywatny miał
by 72 K do płacenia.

W  trzeciej klasie wynoszą n służbodawcy 
premie roczne 108 K, dodatki 142-50 K, razem 
250 50 K. Urzędnik miałby do płacenia rocznie 
108 K.

Bant robotników.
Dzienniki wiedeńskie dzisiejsze przynoszą 

komunikat rządowy rosyjski, z którego dowia
dujemy się, ż e w O t u c h o w s k i c h  fabrykach 
żelaza, położonych między P e t e r s b u r g i e m  
a S l u s s e l b u r g i e m  (nad jeziorem Ładoga), 
przyszło 20 b. m. do tormalnego buntu. Komu
nikat (en opiewa:

We wsi A l e k s a n d r o w s k o ,  gdzie znaj
dują się Obuchowskie fabryki żelaza, przyszło do 
poważnych zaburzeń. Po spoczynku południo
wym ukoło 20 robotników w dniu 20 b. m. 
zaniechało pracy. Gdy podpułkownik I w a n o w  
pomocnik dyrektura fabryki zapytał się ich o 
przyczynę tego postąpienia, robotnicy stra jku
jący przedłożyli mu swe zażalenia. W szelkie

namowy podpułkownika Iwanowa, skierowane 
do tego, aby nakłonić robotników strejkujących 
do podjęcia pracy, nie odniosły skutku. Robo
tnicy ci bowiem nie tylko do pracy nie wró
cili, lecz rozeszli się po rozmaitych oddziałach 
fabryki, dali zapomocą syreny znak do zaprze
stania roboty i starali się powstrzymać ruch 
maszyn.

Podpułkownik Iwanow, mający pod swemi 
rozkazami tylko (!) 40 ludzi, zawezwał pomocy 
policyi. W krótce zjawiło się w fabryce dwa 
szwadrony żandarmeryi, oddział konnych poli- 
cyantów i 200 polieyantów (gorodowych) pie
szych. Zanim jednak ta  polieya zjawiła się, już 
3600 robotników przerwało pracę i wydając 
okrzyki, zaczęło fabrykę opuszczać. Przytem 
jeden ze stróżów fabrycznych został pchnięty 
nożem. Robotnika, który wykonał ten zamach, 
aresztowano. Podczas gdy strejkujący robotni
cy opuszczali fabrykę, jeden z podoficerów zo
stał raniony w tw arz kamieniem, rzuconym 
z tłumu.

Robotnicy zgromadzili się na drodze, prowa
dzącej do Schiusselburga, w takiej liczbie, że 
wszelki ruch został na niej przerwany-

Policmajster, pułkownik P a l i b i n ,  obawia
jąc się dalszych zaburzeń, dał rozkaz rozpę
dzenia tłumu. Gdy wszelkie namowy pozostały 
bez skutku, polieya konna i żandarm erya ude
rzyły na demonstrantów. Ci jednak odpowie
dzieli takim gradem kamieni, że ż a n d a r m i  
i p o l i c y a n c i  m u s i e l i  s i ę  c o f n ą ć  do  
do  f a b r y k i  O b u c h o w s k i e j .  Następnie 
dopiero pułkownik Palibin wezwał pomocy woj
ska. które stało w pogotowiu na podwórzu fa- 
brycznem. I znów tłum przyjął żołnierzy g r a 
d e m  k a m i e n i  i s t r z a ł a m i  r e w o l w e 
r o w e m u  W t e d y  p u ł k o w n i k  k a z a ł  d a ć  
w o j s k u  t r z y  s a l w y ,  s k u t  k > e m k t ó -  
r y c h  1 r o b o t n i k  z o s t a ł  z a b i t y ,  a 9 
o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y .  Później nadeszło 
jeszcze kilka kompanij piechoty, k tóra opró
żniła sąsiednie domy, skąd ciągle jeszcze rzu 
cano kamieniami na wojsko. N a  r a z i e  a r e -  
s z t o w a n o  120 o s ó b .

Przy starciu  ze strajkującym i robotnikami 
pułkownik Palibin został ranny kamieniami w 
głowę i w nogę. Oprócz tego 12 polieyantów 
zostało rannych, a z tych 7 ciężko. Jeden z n>- 
b>'tników rannych już zmarł, rasztę rannych 
przewieziono do szpitala.

Polityka zagraniczna Austryi.
A ustrya jest państwem konstytucyjnem. Je s t 

to rzecz tak  często powtarzana, że gotowa wejść 
w skład wypisów do tłómaczenia z polskiego 
na niemieckie wraz z takiemi zdaniami, jak 
„Odwaga zdobi młodzieńca" i innemi równie 
głębokiemi senteneyami.

Jednakże, nd tej „uznanej" opinii do rzeczy
wistości dość jeszcze daleko, jeżeli za warunek 
konstytucyjności jakiegoś państwa przyjmiemy 
po stronie parlam entu już choćby nie imeya- 
tywę w rządzeniu, to bodaj stałą i rzeczywistą 
kontrolę nad rządem.

W Austryi bowiem ta  kontrola naw et w za
kresie spraw wewnętrznych w parlamencie w ie
deńskim jest iluzoryczną, a już prawie nie 
istnieje w sprawach wsDólnych, szczególnie zaś 
w sprawach polityki zagranicznej.

Prawda! polityka ta  jestto  zbiór takich wła
ściwie rzeczy, o których zbyt głośno nieraz nie 
można mówić, ale też jedynym środkiem kon
troli parlam entu i wpływu jego na tok spraw 
zagranicznych w państwach konstytucyjnych 
bywa to, że ministrami zostają członkowie wię
kszości parlamentarnej.

U nas zaś w Austryi naw et w ministerstwie 
przedlitawskiem wyłącznie, poprostu wyszło to

W Y ST A W A

(Dokończenie.)

Tej sali opuścić nie można, nie wspomniaw
szy o p. C h e ł m o ń s k i e g o  „Czwórce" (nr 
100). Jestto  szkic z talentem temu artyście 
wrodzonym wykonany, a właściwie podmalowa- 
ny obraz, który pozwala przypuszczać, coby to 
było z» dzieło, gdyby go był autor dokończył.

I prawda, jeszcze są tam próby rzeźbiarskie 
p. L a s z c z k a :  „Biust p. A." (nr 103), ,„Biust 
p. W." (nr 104) i -B iust p. F." (nr 130). świad
czące wyraźnie o tem jak u naś, w Polsce, 
upada pojęcie o rzeczywistej plastyce. Dość 
wspomnieć tego samego p. Laszczki biust Mar
celego Guyskiego, który ma zdobić gmach Tow. 
Prz. SztuR Pięknych, a zadania tego chyba nie 
spełnia.

Dziewięć akwafort p. P a n k i e w i c z a  (nr 
105— 113) świadczą, jak  daleko doszedł ten a r
tysta  na punkcie prawie idealnego szkicowania 
z natnry.

W sali czwartej nie zajmują wprawdzie miej
sca honorowego, lecz zasługiwałyby na nie por
tre ty  Kazimierza P o c h w a l s k i e g o ,  a mia
nowicie „hr. Sehónborna" (nr 166) i „Portret 
hr. Abensperga Trauna" (nr 167). Sprawiedli
wość nakazuje stwierdzić, że są to rzeczy nie
zawodnie bardzo poprawne, bardzo podobne ku

radości rodziny, lub tych, co je zamówili — ale 
takie twarde, takie szematyczne, że tu „da
wnego" Pochwalskiego, autora „Portretu  P a
wła Popiela" poznać nie sposób.

W  tejże sali co do rzeźby p. B ł o t n i c k i  
zajmuje pierwsze miejsce. W ystawił bowiem: 
„Popiersie Mickiewicza" (nr 163) ma być prze
niesione do s a l i  p i e r w s z e j ,  a także nie
zmiernie charakterystyczne „Popiersie K olber
ga (nr 172) nie mówiąc już o bardzo delika
tnie odczutym „Medalionie Chopina" (nr 223), 
obok którego wisi kapitalna w wyrazie „Gło- 
Wri rystusa" (nr 221) t eg° samego autora.

Przed opuszczeniem tej sali należy jeszcze 
wspomnieć p. W a c h t  l a ,  „N okturn" (nr 159), 
gdzie znów biedaczysko Chopin figuruje, jak  
gdyby go medość namęczyli niepowołani kon- 
certanci...

Jeszcze zauważyć wypada tam wyborne ry
sunki p. 0  s t  o j e w s k i e g  o (nr 176— 179), 
oraz p. B u k o w s k i e g o  „Studyum" (nr 182).

P. B u d y ń  s k i e j  „Truski" (nr 184) z mot
tem 'niemieckiem nie wiadomo skąd się wzięły 
na tej Wystawie. W prawdzie „Frau Sorge 
spinnt und sinnt" nietylko nad „moirym Du
najem", ale także i nad „modrą W isłą" — 
szczególny jest przecież pomysł coś podobnego 
na teraźniejszą W ystawę posyłać.

Sala piąta zajęta jes t przez wiele dzieł, k tó
re tara umieszczono bez względu na fatalne 
warunki oęwietlenia. Między innemi spotykamy 
tam p. S t a n k i e w i c z ó w ji y doskonałe „To
pole" (nr 193), przypominające Boeckliua i tro 
chę słabsze „Skały" (nr 196). Dalej zaś p.

D a u n a  „Popiersie" (nr 190) i p. B e ł t o w -  
s k i e  g o  prace (nr 188, 191, 197) rzeźbiarskie, 
które świadczą, że ich autor lepszym jest ob
serwatorem, mż wykunawcą tego, co widział. 
Znakomity muzyk Paderewski ma to prawdzi
we nieszczęście, że jego fizognomię na wszyst
kie strony przedstaw ,ają malaize i rzeźbiarze. 
I  znowu spotykamy Paderewskiego na meda
lionie wykonanym przez p. M a k o w s k i e g o  
(nr 192) w sposób klasycznie banalny.

Pewnej aktualności nie jest pozbawionym 
obrazek p. G r a m a t y k i  p. t. „Przy rampie". 
Żałować wypada, że autor nie. dołożył odrobi
ny inw7encyi, aby z tego tem atu stworzyć coś 
więcej interesującego.

Jeszcze zauważyć tam należy: p. R e y  z n e 
r a  „P ortre t matki" (nr 194), oraz p. P e r l e -  
g o „Z poia" (nr 205) i p. C z a j k o w s k i e  
„W czesną wiosną" (nr 208).

P. Wincentego T r o j a n o w s k i e g o  medale 
(nr 200) wystawione były już przed pół ro
kiem w Sukiennicach.

P. M e h o f f e r ,  chociaż tak go kolosalnie 
chwalono za jakiś portret śpiew aczki, czy 
aktorki, wcale do m“go przekonania nie prze
mawiał. Po tym jednak portrecie, który obecnie 
wystawił (nr 144), m zyznaję się, że pomyliłem 
się w ocenie. Je s t to portre t pierwszorzędnej 
wartości. „Dr K.“ wyszedł na nim kapitalnie 
i co jeszcze jest ciekawem, że artysta  z umy
słu używał niesłychanie prostych środkow ma
lowania i to tak dalece, iż uczyniono mu za
rzut naśladowania malowideł japońskich.

Zwiedziwszy tak  poważną Wystawę, truduo 
o niej nie wydać zdania, które nie odnosiłoby 
się do ogóły naszych artystów.” A więc nie 
wzięli w niej udziału, wymieniam tylko wybitniej
szych: B a d o w s k i ,  B o r k o w s k i ,  B r a n d t ,  
B u c  hb  i n d  er ,  G r o c n o l s k i ,  H o r o w i t z ,  
K o w a l s k i ,  L i s i e w i c z ,  M a d e j s k i ,  O t t o ,  
S t a c h i e w i c z ,  S t a c h ó r s k i  i t. d. — co 
chyba było ich obowiązkiem. Nierzadko trafia  
się podobna sposobność, jak  otwarcie nowego 
gmachu dla sztuki polskiej przeznaczonego, nie 
zawsze inauguruje się podobną uroczystość tak, 
jak  to uczynił jeden z wybitnych artystów  k ra
kowskich w W arszawie — to jednak nie są 
względy, które mogły powstrzymać artystów  
polskich od obesłania niniejszej Wystawy.

Dziś, gdy jesteśm y skuci pod tyloma wzglę
dami kulturalnemi, gdy wolne słowo w Kon
gresówce, wychodząc z ust, dostaje się zaraz 
w kajdany cenzury — pozostają nam jedynie 
sztuki plastyczne, aby za ich pomocą świad
czyć Europie, że „Jeszcze nie zg inęła!1... Tak 
jes t tam, za kordonem. Czy u nas jednak 
wszysej artyści, wolni od cenzury (której ka
żdy obraz, lub rzeźba w W arszawie zanim zo
stanie wystawiony podlega) czynią wszystko, 
co uczynićby mogli i powinni dla przewodniej 
myśli narodowej ?... Pytanie to pozostawiam 
bez odpowiedzi, a postaram się już jedynie 
zreasumować wrażenia z niniejszej W ystawy 
odniesione.

A więc posiadamy znakomitych pejzażystów: 
R u s z c z y c a ,  N a ł ę c z a ,  C z a j k o w s k ą  — 
naturalnie T e t m a j e r a  — i t. d.; wybornych

portrecistów: M e h o f f e r a ,  M a l c z e w s k i e 
go,  W y c z ó ł k o w s k i e g o ,  A x e n t o w i e z a  
i t. d.; doskonałych twórców scen rodzajowych, 
jak  S t r o j n o w s k i ,  Ż e l e c h o w s k i ,  T r z e 
b i ń s k i ,  K o s s a k ,  C h e ł m o ń s k i  i t. d. 
Nie mówiąc już o tych, którzy tej W ystawy 
nie uważali za stosowne obesłać, przyznać 
trzeoa, iż nasz dorobek artystyczny wcale mały 
nie jest. Przedewszystkiem uderza w nim róż 
norodność osiągniętych rezultatów. Są tędzy u 
nas malarze krajobrazów, nie ustępujący im 
portreciści, wyborni autorowie scen rodzajo
wych, a co także nie jest „least not least", 
nie bez talen tu  rzeźbiarze.

Chyba nie może być dwóch zdań na punkcie 
kulturalnego znaczenia sztuki. Niechaj więc 
społeczeństwo nasze, z którego wyszedł taki 
G r o t t g e r ,  taki M a t e j k o ,  cokolwiek wię
cej o tej sztuce pamięta. Gdyby nie „kunst- 
handlerzy" w W arszawie, W iedniu i Mona
chium, gdyby nie egzotyczni panujący — lub 
też prawdziwi — (ks. Aleksander Battenberg- 
ski, ks. Ferdynand, cesarz Wilheimj polscy ar
tyści mogliby zdecydować się pójść odrazu r a  
żebraninę

Kończąc to sprawozdanie, me mogę jednej 
okoliczności pominąć, a mianowicie, że z ary- 
stokracyi poiskiej znalazł się przecież hr. E d
ward R a c z y ń s k i ,  prezes Towarzystwa P rzy
jaciół Sztuk Pięknych, który nietylko dał fun
dusz na uagmdę Konkursową za najlepszy obraz 
z obecnej Wystawy, ale także nabywa dzieła 
polskich artystów. Vivat seąuens!

Józef Trepka,
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z mody, a w m inisterstw ie wspólnera, zwłasz
cza co do teki spraw zagranicznych nigdy w 
modzie nie było.

Raz do roka zazwyczaj zbierają się wpraw
dzie delegacye wspólne i m inister spraw za
granicznych, jak  obecnie hr. Gołuchowski, wy
głasza na nich dwukrotnie, raz w delegacyi 
austryackiej, a raz w węgierskiej, swoje t. zw. 
zw. „exposó“ t. j. pogląd na sytuacyę polity
czną, lecz je s t ono z reguły wzorem usiłowa
nia, aby w masie słów nic nie powiedzieć, wzo
rem tego, co ruskie przysłowie nazywa „cho
dzeniem pomiędzy deszcz’*.

I  wczoraj hr. Gołuchowski wygłosił expose 
w delegacyi węgierskiej takie, że każdy pilny 
czytelnik gazet o wiele więcej wie pewnego i 
określonego o polityce zagranicznej wogóle, 
a A ustro-W ęgier w szczególności, niżby się z 
niego dowiedział.

Czytając stenogram przemówienia austro- 
węgierskiego kanclerza, — trudno się oprzeć 
wprost humorystycznemu nieraz wrażemu, ja 
kie robią owe ustawiczne „jakkolwiek... to je- 
dnak“, „wprawdzie... ale przecież1*, owo bez- 
przestanne odwoływanie i osłabianie do zera 
w zdaniu, następnem pobocznera te g o , co się 
powiedziało w poprzedzającem, głównera.

Ale potrzeba to „arcydzieło nic niemówienia“ 
streścić!...

Owóż hr. Gołuchowski przedewszystkiera za
wiadomił delegatów o nieznanym dla nich fak
cie, że po wybuchu rozruchów w Chinach Au- 
stro-W ęgry wzięły udział w międzynarodowej 
wyprawie, naturalnie „w sposób odpowiadający 
powadze i godności naszego państw a’*, że na
były tara terytoryura w rozmiarze prawdziwie 
„ kieszonkowym ** i że pomiędzy państwami w 
Chinach groziły rozmaite nieporozumienia, lecz 
się to wszystko jakoś ułożyło.

Więcej słów zużył hr. Gołuchowski na spra
wy bałkańskie i tu taj mu owo: „jakkolwiek to 
jednak** oddało wielkie usługi. Bo, wedle niego, 
„jakkolw iek’* kw estya macedońska przedsta
wiała wielkie niebezpieczeństwo, „to jednak** 
zdołano w tej sprawie doprowadzić do porozu
mienia z Rosyą, a „jakkolw iek-* to porozumie
nie oddało wielkie przysługi sprawie utrzym a
nia pokoju, „to jednak** nie można przyszłości 
przesądzać i można się „spodziewać niespodzia
nek **.

Z tego wszystkiego wynikać ma jasno, jak 
na dłoni, że będzie albo dobrze, albo źle, co 
uprawnia m inistra do „patryotycznego“ zape
wnienia, że my (to znaczy: Austro-W ęgry, a 
nie „N. Reforma**) potrafim y na Bałkanie „u- 
trzymać nasze stanowisko** i naturalnie z ową 
sakram entalną godnością potrafim y tam speł
nić nasze zadanie, polegające na tera, „aby z 
całą stanowczością wystąpić przeciwko każdej 
próbie zmiany tamtejszej konstelacyi**.

Takie same, daleko idące zapewnienia hr. Go
łuchowski dał specyalnie jnż co do Bułgaryi 
i Serbii, a wreszcie przechodząc do sprawy 
trój przymierza, palnał sam dla siebie następu
jący panegiryk:

„O ogólnym kierunku naszej polityki zagra
nicznej mogę tylko powtórzyć, stwierdzić i za
pewnić, że bez zmiany porusza się od dwudzie
stu  la t temi samemi torami, mianowicie w ści
słym związkn z naszymi sprzymierzeńcami przy 
równoległe idącem pielęgnowaniu pełnych za
ufania stosunków do innych mocarstw, a prze- 
dew3zystkiem do sąsiedniego mocarstwa Rosyi 
Tę podstawę, k tóra z biegiem la t okazała się 
wyborną, musi się utrzymać i w tym kierunku 
idą nasze starania.**

W  konsekwencyi więc m inister zaprzeczył 
wszelkim pogłoskom o zachwianiu trójprzyraie- 
rza, powiadając, że pochodzą one z kwestyi 
trak ta tó w  handlowych, a sojusze, zdaniem mów
cy, są niezależne od tych kwestyj, lecz są za
wisłe od „celów o wiele wyższych** co dowo
dź. tylko tyle, że m inister przyznał, iż się coś 
psuje pod względem handlowym w trójprzymie- 
rzu i że zapomniał dodać, co rozumie przoz owe 
„wyższe cele“.

Nastąpiła dyskusya, w której posłowie, jak 
korkociągiem, interpelacyam i przecież coś tro 
chę wydobyli z m inistra poglądów na specyal- 
ne kwestye.

I  tak  co do zatargu z Turcyą z powodu 
poczt obcych w Konstantynopolu, dowiedzieliś
my się, że utrzymywanie takich poczt co do 
Austro-W ęgier nie opiera się na żadnym tra 
ktacie, lecz na praktyce rzekomo od 150 lat(!) 
istniejącej i że sprawę tę  można uważać za za
łatwioną.

Co do zjazdu włosko-francuskiego w Tulonie, 
hr. Gołuchowski oświadczył, że nie oznacza on 
pogorszenia stosunków międzynarodowych na 
koszt Anstro-W ęgier, lecz tylko polepszenie 
stosunku jedneg) z naszych sprzymierzeńców, 
t. j. Włoch z P rąncyą.

Natomiast w kwestyi porozumienia z Rosyą 
i stosunków bałkańskich, minister nie dał ze 
siebie nic określonego wydobyć, lecz wykręcał 
się dowcipami w guście tego, że „z każdym 
będzie chętnie zachowywał dobre stosunki, ale 
za nikim nie będzie biegał’*.

Ostatecznie, jak  zwykle uchwalono uznanie 
dla hr. Gołuchowskiego i przyznano mu budżet 
ns sprawy zagraniczne i to tym razem wszyst
kimi głosami przeciw 2.

Tasaraa procedura powtórzy się jeszcze 
z pewnerai zmianami w delegacyi austryackiej.

Kronika.
Kraków, 23 maja.

Wydział „Przytuliska** uczestników powstania 
z r. 1 8 63 /4  przypomina członkom, że walne zebra
nie odbędzie się we wtorek dnia 28 b. m. o godz. 
6 po południn w sali posiedzeń Rady miasta z na
stępującym porządkiem dziennym: Sprawozdanie wy
działu za rok 1900; wnioski komisyi kontrolującej; 
interp«lacye; udzielenie absolutoryum ustępując mu 
wydziałowi; wybór nowego zarządn i komisyi kon
trolującej; wnioski członków. W  razie braku, sta
tutem wymaganego, kompletu , drugie walne zgro
madzenie odbędzie się w godzinę później w dnia i 
lokalu tymsamym bez względn na liczbę członków.

Z Czytelni dla kobiet. Wczoraj wieczorem od
był się odczyt proi. Zdziechowskiego p. t. „W ycie
czka do Dalmacyi**. Treścią odczyta było głównie 
przedstawienie poglądów i konsekwencyj polity

cznych, jakie nasunąć się musiały umysłom powa
żniejszym ze zbliżenia przedstawicieli kwiatu na
rodów bratnich na ostatnim zjeżdzie dziennikarzy 
słowiańskich w Dabrowniku. Potrąciwszy więc o 
czar przyrody dalmacklej, o architektoniczne zaby
tki przeszłości tej klasycznej ziemi, o jej dziejowe 
wspomnienia i obecny stan ekonomiczny, jak ró
wnież skreśliwszy obraz kultury dzisiejszej Chor
watów, ich umysłowego rozwoju i działalności nau
kowo-! iterackiej, dał szan. prelegent trafną i dosa
dną charakterystykę kilku najwybitniejszych mężów 
doby obecnej w południowej Słowiańszczyznie i 
przeszedł następnie do właściwego założenia swego 
odczytu, t. j. do rozwinięcia idei politycznych wszech- 
i międzysłowiańskich.

Zwrócił się więc prof. Z. wspomnieniem do roku 
1867, kiedy to na zjeżdzie t. zw. etnograficznym 
w Moskwie przez usta czeskich reprezentantów po 
raz pierwszy wyłoniła się myśl możliwości zespo
lenia słowiańszczyzny pod hasłem równouprawnie
nia pojedynczych Indów w ich rozwoju kultnrnym, 
politycznym i narodowościowym. Dalej przeszedł 
prelegent przy rozwoju tej idei aż do najnowszych 
usiłowań, zainangnrowanych przez zjazdy dzienni
karskie. Wreszcie mówił o ich doniosłem znaczenia 
i korzyściach politycznych, mogących stąd dla nas 
Polaków wyniknąć.

Dr Kozłowski następnie w dłuższem przemówie
nia określał stanowisko nasze do słowiańszczyzny 
wogóle, a do Rosyi w szczególności.

Prof. Piotr Chmielowski bawi w Krakowie w 
powrocie z Abbazyi do Zakopanego.

Majówka. Wczoraj adała się szkoła ćwiczeń w 
seminaryum męskiem w Krakowie na majówkę do 
Panieńskich skał. Wycieczce towarzyszyła muzyka 
bierzanowska. Majówka dziatwy z odziałem nau
czycieli i kandydatów powiodła się bardzo dobrze, 
Wieczorem powracano do domów także pjzy dźwię
kach orkiestry.

Z rozwoju ogrodnictwa. W  uznpełnieniu na
szego przedwczorajszego sprawozdania o otwarciu 
zakłada sadowniczego na Prądniku Czerwonym, do
nosimy, że po zwiedzenin tego zakładu zgromadzeni 
ndali się do Rakowic, gdzie zwiedzili dwadziesto- 
morgową szkółkę drzew owocowych zasłużonej fir
my krakowskiej L. Freege i z najwyższem uzna
niem wyrażali się o wzorowem prowadzenin tego 
zakłada.

Dwa pożary. Dzisiejszego rana wybuchły w o- 
kolicach Krakowa aż dwa groźne pożarj. O godzi
nie 3 nad ranem powstał pożar w jednej z chałup 
w Bronowicach zapewne wskutek nieostrożności. 
Zgorzał doszczętnie dom i stodoła oraz piwnica 
Franciszka Szymczyka, dom i stodoła Józefa Bały, 
oraz dom ze stodołą współwłaścicieli Jana Poręb
skiego i Jana Kozynackiego. Ratunek był energi
czny ze strony miejscowej straży ogniowej przy 
pomocy sikawek z Toń i Bronowie Małych. Przy 
kierowaniu akcyą ratunkową poparzył sobie rękę 
kierownik szkoły p. Antoni Kossowski, który zawsze 
pierwszy do obrony staje. Niemniej zasłagaje na 
pochwałę komendant posteranka żandarmeryi z Łob
zowa Łysiak za energiczne zajęcie się akcyą ra- 
tnnkową. Szkoda wynosi około 8 .000  koron.

Równocześnie w Zakrzówku za W isłą w domu 
wójta Batki powstał ogień, a przeniósłszy się na 
stodołę spalił ją ze szczętem. Ofiar w ludziach ani 
przy jednym ani przy dragim pożarze na szczęście 
nie było.

Ze zjazdu rolniczego Po referacie prof. Sikor
skiego „o kanAach wodnych“ wywiązała się wczo
raj na zgromadzenia członków Tow. rolniczego dy
skusya, w której zabierali głos pp. Chrząszczewski, 
Karol Czecz, Wysocki, poseł Górski. Uchwalono 
rezolacyę, domagającą się przedewszystkiem regu- 
lacyi „rzek i równoczesnego przeprowadzenia budowli 
kanałów we wszystkich krajach koronnych.

Po południn obradowano w 2 sekcyach: w rol
niczej pod przewodnictwem prof. Milewskiego, gdzie
0 wychodżtwie robotników mówił p. Dąbski, a o do
stawach siana i słomy p. Maurizio i w hodowlanej, 
gdzie prof. Malsbarg omawiał wyniki wystawy 
trzody chlewnej, a prof. Nowak zakaźne poronienie 
krów.

Dziś obradowano nad sprawą traktatów handlo
wych i Izb rolniczych. O godzinie 1 w południe 
odbyło się drugie walne zebranie członków Tow. 
rolniczego i zamknięcie zjazdn.

Ze sfer lekarskich. Wydział krajowy zamiano
wał dra Józefa Gognlskiego, praktykanta szpitala 
św. Łazarza sekundarynszem przy tym szpitala.

Zjazd do kopalń wielickich. Z wielu miejsco
wości na Śląska zapytnją n a s , czy podczas Zielo
nych świątek nrządzonym będzie zjazd do kopalń 
wielickich. Otóż donosimy, że jaż od szereg i  lat 
władze nie zezwalają na tłnmny zjazd do kopalń 
w Wieliczce — że więc i teraz podczas Zielonych 
świąt zjazda nie będzie.

Licytacyę ruchomości p. Wojciecha Barona 
w Półwsiu Zwierzynieckiem za prestacye drogowe, 
zarządziło starostwo krakowskie. Nie byłoby w tem 
nic dziwnego, gdyby 1) p. Baron ogołem był uwia
domiony, że podatek taki ma złożyć; 2) gdyby mn 
z powodu niezapłacenia podatkn rzeczy „zajęto**. 
Ale o rozpisania podatka go nie uwiadomiono, i 
rzeczy mu nie zajęto, a tylko wczoraj zjawił się 
reprezentant władzy i w nieobecności p. Barona 
zostawił edykt starostwa 1. 15 .890 ,- że dnia 31 
b. m. „zajęte ruchomości w drodze publicznej licy- 
tacyi sprzedane będą**. Niechże starostwo pouczy 
swoich funkeyonaryuszy, że postępowanie takie jest 
niezgodne z istniejącemi ustawami i — dlatego — 
nied >puszczalne.

„Mniejsza O tO !“ Bardzo często chce ktoś z re-, 
dakcyą „Nowej Reformy** rozmówić się telefonem
1 wzbrania się podać swoje nazwisko. Naturalnie 
w razach takich na zapytania nie odpowiadamy. 
Wczoraj zaszła nader komiczna rozmowa, którą dla 
zabawy czytelników podsjemy.

— Hallo! czy redakeya „Nowej Reformy“ ?
— Tak jest. Kto mówi ?
— Ale czy redakeya „Nowej Reformy** ?
— Tak jest — ale kto mówi ?
— Mniejsza o to.
— Jeżeli panu mniejsza o to, to i nam mniej

sza o co.
Trzy razy zadzwoniliśmy i rozmowy — nie było.
Brody, 22 maja. Panika jest o nas powszechna 

bo codziennie wybuchają pożary w różnych stro
nach miasta. W  nocy z 20  ra 21 mieliśmy dwa 
pożary, na szczęście rychło jgaszone. Ogień był 
podłożony. Należałoby powiększyć straż nocną.

S. p. dr Tomasz Drobnik. W  Poznania zmarł 
dr Tomasz Drobnik, licząc zaledwie 44  lat życia. 
Uczeń M ikulicza, pod którym pracował w klinikacl 
uniwersyteckich w Wrocławiu i Królewcu, — po 
osiedlenia się w Poznania zajął wybitne stanowi

sko w tamtejszym świecie lekarskim, jako wybi
tny chirurg. Także w nankowym ruchu zawsze brał 
żywy od zia ł, częste miewał wykłady w wydziale 
lekarskim Towarzystwa przyjaciół nank i w „No
winach Lekarskich“ jest mnóstwo prac jego pióra, 
w których dzielił się z kolegami spostrzeżeniami 
z własnej bardzo rozległej praktyki, la k  samo spie
szył na każdy zjazd lekarzy i przyrodników pol
skich i na zjazdy chirurgów niemieckich i zawsze 
na nich bywał wyióżniany jako chirurg-specyalista 
pierwszej miary. Dr Drobnik jest twórcą nowej 
metody operowania wola.

Konferencya Bolesława Prusa. Z Warszawy 
donoszą: W  sali Towarzystwa wioślarskiego zebra
ły się we wtorek tłumy publiczności, aby posłu
chać Bolesława Prusa. Do ostatniej chwili nie 
chciano wierzyć, że Prns wystąpi osobiście przed 
publicznością, bo tyle lat oczekiwano n? to napró- 
żno. W ystąpił jednak. Przyjmowano go owacyjnie, 
z radością, pojono się widokiem ukochanego twór
cy „Anielki**, „Placówki**, „Lalki**, „Emancypan- 
tek“, „Faraona**... Prelegent rzeźko wstąpił na ka
tedrę i donośnym głosem odczytał rozprawę n ..T-Pa- 
le doskonałości**, nader oryginalnie pomyślaną, peł
ną głębokich wniosków, w całości jednak bardzo 
popularną. Pnbliczność z wielką uwagą słuchała 
słów Prusa i obdarzyła gorącym oklaskiem, gdy po 
godzinnym wykładzie z katedry zstępował.

Zakażenie, Z Warszawy donoszą: Dr Prószyń
ski, kierownia i' wydawca „Gazety lekarskiej**, or-. 
dynator szpitala św. Rocha, uległ przy sekcyi zwłok 
groźnemu wypadkowi. Oto skutkiem zadraśnięcia 
skóry nastąpiło miejscowe zakażenie krwi w lewej 
ręce, a potem w prawej. Do łoża chorego pośpie
szyło liczne grono kolegów, a przy energicznej po
mocy niebezpieczeństwo ustąpiło, lecz dr Prószyń
ski dłuższy czas pozostanie w karacyi.

Ze Statystyki strejków. „Kuryer Zakordonowy 
i Zagraniczny“, wydawnictwo polskiej partyi socya- 
lisłycznej, podaje następujące daty ze statystyki 
strejków w Austryi: W  ciągu rokn 1899 było 
w Austryi 311 strejków w 1.330 fabrykach i war
sztatach. Uczestniczyło w nich 54.763 robotników. 
Świętowali oni Wszyscy razem 1,029.937 dni robo
czych. Z pośród tych strejków w 48 robotnicy od
nieśli całkowite zwycięstwo , w 140 częściowe — 
123 zaś strejków skończyło się niepomyślnie dla 
robotników.

Kronika poznańska. Kartkę z dziejów martyro
logii dziatwy polskiej podaje znowa „Dziennik Po- 
znsński* w Korespondencyi z Wrześni. Dzieciom 
w tamtejszej szkole kazano nauczyć się religii po 
niemiecku, co też dziatwa wykonała. Mimo to w o- 
becności inspektora szkolnego nauczyciel bił dzie
ciom za karę „łapy** i to tak dotkliwie, że lekarz 
skonstatował m o c n e  o b r a ż e n i a .  Dzieci ociekły 
do domu, a matki rozżalone przybyły przed szkołę, 
żehy nauczycielowi książki niezrozumiałe rzucić pod 
nogi. Z wzrastającego zbiegowiska ktoś rzucił po
dobno kamieniem w stronę drzwi szkolnych. Źan- 
darme-ya rozproszyła tłum, który dalszych wybry
ków nie popeł.. ał: nauczyciela jednego żandarmi 
zaprowadzili pod swoją osłoną do domu i zapisali 
kilka osób za hałas publiczny.

W iece w sprawie języka polskiego odbywają się 
nieustannie od kilku miesięcy. Ostatnim chronologi
cznie był wiec w Dobrzycy, który uchwalił r«zo- 
lucyę, protestującą p-zeciwko nsunięcin języka pol
skiego ze szkół Indowych przeciwko wykładowi re 
ligii w języka niemieckim, a wreszcie przeciwko 
hakatyzmuwl pocztowemu.

Gimnazyaści polscy w Śremie, skażani za rzeko
me należenie do „tajnego związku** na 300 marek 
grzywny, odwołali się, jak wiadomo, do poznańskie
go Rądu ziemiańskiego, który zniósł wyrok pierw
szej instancyi.

W  Borzyszkowie w Prusach Zachodnich odbyła 
się ścisła rewizya u organisty p. Zimnego. Szakano 
za drnkami i pismami „podbarzającemi** w myśl 
paragrafów 111 i 130 kodeksa karnego. Zabrano 
ze składa „Elementarz polski** z Torunia, „Śpie
wnik polski1* z Gdańska, wydany przez B. lińskie
go, „Kalendarz św. Rodziny** i orzełki srebrne z 
napisem „Boże zbaw Poiskę**. Z pomieszkania zaś 
pozabierano różne książki polskie, pomiędzy temi 
„Harfiarz**, serya I i II, „Komedyjki** Chociszew
skiego i t. d.

Przeprowadzono również rewizyę w księgarni J, 
B. Langego w Gnieźnie, jak donosi „Lech**. Za
brane 20 egzemplarzy „Historyi polskiej “ przez 
Antoniewicza. Przeglądano także polskie książki do 
nabożeństwa.

Wiec austryackich Izb lekarskich odbędzie się 
w Wiedniu dnit 25 b. m. Przedmiotem obrad bę
dzie stanowisko lekarzy wobec kas dla chorych 
majstrów, tadzież w o d o c  nowej taryfy dla lekarzy 
sądowych. Ministerstwo sprawiedliwości zaprowadzi
ło tę taryfę bez porozumienia się z Izbami lekar- 
skiemi. skntkiem czego istnieje pomiędzy leka-zaml 
silna agitacya, ażeby na samowolne rozporządzenie 
ministra odpowiedzieć „bierną opozycyą**. Czy to 
będzie strejk — nie wiadomo.

Morderca Stefan Wanyek, którego wczoraj 
stracono w W iedniu, otrzymawszy wiadomość, że 
wyrok, skazujący go na karę śmierci, został potwier
dzony, okazał taką obojętność i taki brak chwilo
wego nawet wzruszenia, że wprawił w zdumienie 
sędziów i urzędników więzienia. Przez owe długie 
godziny, poprzedzające wykonanie wyroku, zachowy
wał się tak spokojnie, jak gdyby nie miał świado 
mości, jak straszny koniec go czeka. Już podczas 
rozprawy sądowej powiedział: „Chcę kary śmierci**, 
a gdy ją otrzymał, wyglądał tak, jakgdyby mn ka
mień spadł z serca. A trzeba wiedzieć, że w ten 
sposób zachowywał się człowiek, mający zaledwie 
23 lat życia. W tym wieku chyba dożywotnie na
wet więzienie powinno się wydawać skazanemu ra
jem wobec śmierci. Gdyby przynajmniej zbiodnia 
jego miała choćby cień jaKibjkolwiek — sit venia 
verbo — idealnej cechy, gdyby pochodziła , dajmy 
na to, z zemsty, ale Wanyek był pospolitym opry- 
szkiem. A jednak uśmiechał s ię , idąc pod szubie
nicę.

List jego do rodziców i rodzeństwa dziwnie od
bija od jego zachowania się przed śmiercią. „W szy
scy indzie — pisał Wanyek — wiedzą, że jesteście 
uczciwi, ale że ja jestem nieszczęśliwy, za to nic 
nie mogę**. Spowiednikowi, który go kilkakrotnie 
usiłował nakłonić do spowiedzi, odmawiał, mówiąc, 
że mn się chce spać. Jakoż spał snem sprawiedli
wego, wbrew przysłowiu. Pod szubienicą stal z u- 
śmiechem na ostach, z głową w tył odrzuconą.

Psychopata, czy zatwardziały zbrodniarz? Leka
rze, po przeprowadzonej sekcyi zw łok , orzekli , że 
w mózgn Wanyeka nie znaleźli żadnych zmian pa
tologicznych. Ba — ale czy leka-ze sądowi, którzy

Piątek, 24 Maja 1901

ową sekcyę wykonali, są specjalistami? Czy orze
czenie ich jest ściśle naukowe?

Odznaczenie. P. Wincenty Trojanowski, artysta- 
rzeźbiarz , otrzymał od rządn francuskiego odznakę 
„palm akademickich“ (officier d’Academie).

0 dziełach polskich artystów, wystawionych 
w salonie paryskim podaje „Bulletin polonais**, or
gan stowarzyszenia byłych nczniów szkoły batignol- 
skiej, krótką wzmiankę. Sprawozdawca tego pisma, 
p. Aleksander Schnrr podnosi prace p. B o z n a ń- 
s k i e j ,  zarzucano jej jednak koloryt ziemisty któ
ry czyni takie wrażenie, jak gdyby jej obrazy były 
starem i, przez czas zniszczonemi freskami. Dalej 
zaś zwraca nwagę na portrety pendzla pp. L ó- 
w y ’e go i M i c h a l s k i e g o  i na znakomite akwa
forty p. J a s i ń s k i e g o .  Bardzo ładnem ma być 
„panneaa** dekoracyjne p. F o r b o w s k i e g o  pod 
tytułem „Hoff“ oraz kilka widoczków tegoż artysty.

Trzy nowe alkaloidy w tytoniu. Na posiedze
niu paryskiej Akademii umiejętności przedstawili 
chemicy A. Pichet i A. Rotschy wyniki swoich ba
dań nad tytoniem. Chociaż nad chemicznym skła
dem tytoniu odbywały się liczne badania, zdołano 
dotychczas wykazać tylko jeden alkaloid , a miano
wicie nikotynę. Pichet i Rotschy odkryli trzy nowe 
alkaloidy płynny alkaloid, nazwany przez nich ni
kotyną, z formułą chemiczną C10H,.,Az., ; stały alka
loid, nikoteliua, z formułą chemiczną C10HsAz„ — 
wreszcie nikotynina, z formułą chemiczną C10Hu Az.,.

Siadami Prus iść zaczyna już nawet i Bawa- 
rya, jeżeli sprawdzi się doniesienie dzienników po
znańskich, że w Monachiom zapowiadają ogranicze
nia w przyjmowaniu studentów Polaków z Króle
stwa Polskiego na politechnikę monachijską. Jato  
przyczynę przepisów, zmierzających ku ogranicze
niu liczby tych słuchaczów podają, że Polacy w zbyt 
wielkim zakresie korzystają z pomocy i wskazówek 
profesorów, z nszczerbkiem stndentow niemieckich. 
Właściwie zaś chodzi zapewne o to, że od pewnego 
czasu w Królestwie Polskiem i Rosyi zajmują ró
żne posady nkwalifikowani Polacy, zamiast Niem
ców. W  zimowem półroczu uczęszczało na wykłady 
w politechnice monachijskiej przeszło 100 Polaków.

Bizantynizm, Z pobytn Wilhelma II w Prusach 
Wschodnich, w majątku Kadynach, przynosi „Ge- 
selliger** następującą ważną wiadomość: Gdy or
szak cesarski powracał o godzinie 7 wieczorem z 
polowania, wyprawiły cesarzowi owacyę bociany, 
które w liczbie 7 przypatrywały się Wilhelmowi. 
Jak wiadomo, cesarz ma 6 synów i córkę.

Zmarli. Maniusia Rozmuska, uczennica I I I  klasy szkoły 
wydziałowej, jedyna córeczka po ś. p. prof. Rozmuskim, 
zgasła po długich cierpieniach w  14 wiośnie życia. Po
grzeb odbędzie się w piątek 24 b. m. o godz. 5 po po
łudnia z domu przy u ' Krótkiej 8.

W  Przem yślu zmarł nagle profesor seminaryum nau
czycielskiego żeńskiego Kling, znauy i poważany ogól
nie dla swych cnót obywatelskich.

Mianowania. „W iener Z tg“ ogłasza: M inister handlu 
zamianował zarządcę pocztowego Jan a  Kapuścińskiego 
w Samborze starszym zarządcą pocztowym w Przemyślu.

K oresp on d en c ja  re d a k c ji.
K o r e s p .  z n a d  R a b y .  Proszę darow ał, ale z ca

łej korespondencyi n ik t nie domyśli się Pańskiej inten- 
cyi. Proszę napisać otwarcie, krótko i jasno.

Omyłka druku znalazła Się u nas wczoraj w te
legramach w sprawozdaniu z posiedzenia Koła pol
skiego. Było napisane: „Koło udzieliło posłom swo
body głosuwuiiia w Izbie w sprawie 9 - godzinnego 
dnia pracy w kopalniach w ęgla, a ma być: „Koło 
n i e  udzieliło“ i t. d.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 25 m aja: „Warszawianka**, pieśń z r. 1831, 

W yspiańskiego; „Natręt**, fragm ent w i akcie, Zofii 
W ójcickiej; „Goście**, epilog dram atyczny w 1 akcie, 
St. Przybyszewskiego.

W  niedzielę 26 maja: „W esele1* (na dochód kolonij 
wakacyjnych.

W  poniedziałek 27 m aja o godzinie 2‘/2 po południn: 
„Obrona Częstochowy**; o godzinie 7‘/a wieczór- „Bu- 
rza“.

W e wtorek 28 m aja: „Warszawianka**, „Natręt** i 
„Goście**.

W e środę 29 m aja: „Złote runo“.

Z kalendarza. V 7 piątek 24 m aja: Joanny wd.; w so
botę 25 m aja: Urbam. pap. i Grzegorza; w niedzielę 
26 maja: Zesłanie Dncha Świętego, Filipa Nereusza w.

Wschód Błońca dnia 23 m aja o godzinie & m inut 45, 
zachód o godzinie 7 m innt 30; długość dnia godzin 15 
m inut 45.

Z krakowskiego obserwatorium. Dnia 22 m aja duść 
pogodnie. Termometr doszedł od +  9'0 C. do +  17’6 C.

Barometr powoli opadu.
Dnia 23 m aia o godzinie 7 rano s ta r  barom etru był 

7492, termom etru +  9'7 C.
W iatr półnoony.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

S p r a w y  sądowe.
(Siedmiu budowniczych przed Sąoem).

Kraków, 23 maja.
Na ławie oskarżonych przed krakowskim trybu

nałem karnym orzekającym aż siedmiu zasia iło  pod- 
sądnych, z których kilku bardzo poczesine zajmuje 
stanowiska w społeczeństwie, a wszyscy zostają pod 
ciężkim zarzntem występku przeciw bezpieczeństwu 
życia cudzego.

Wszyscy zapewne mamy w pamięci wieczór dnia 
30 listopada roku zeszłego, gdy po mieście rozeszła 
się lotem błyskawicy wiadomość o strasznej kata
strofie budowlanej przy ulicy Wolskiej, podczas bu
dowania lodowni w pałacu ks. Ogińskich, gdzie 
w grnzach znalazło śmierć dwóch ludzi, a cięższe 
i lżejsze obrażenia ciała odniosło aż dziewięciu ro
botników.

Opis katastrofy tej, który w swoim czasie za
mieściliśmy z wszelkiemi szczegółami dla zoryento- 
wania się w rozprawie podajemy jeszcze raz w stre
szczeniu, wyjętem z aktu oskarżenia, który .brzmi, 
,ak następuje:

Budowniczy Zygmnnt H < u d e 1 wziął w przed
siębiorstwo od resursa krakowskiego bndowę loao- 
wn: przy nlicy Wolskiej, wygotował plany i przed
łożył je magistratowi m. Krakowa w października 
r. z. do zatwierdzenia. Plany te ondownictwo miej
skie zatwierdziło, lecz bndowniczy Hendel jeszcze 
przedtem wyjechał do Abbazyi, polecając prowadze
nie bndowy swemn rysownikowi tecnnicznemu, p. 
Filomenowi L e w i  o k i e m  n, dotąd nie egzamino
wanemu na budowniczego, zaś nadzór nad bodową

polecił p. Hendel p. Józefowi P a k i e s o w i ,  budo- 
wniczemn, który przyjął na siebie formalną odpo
wiedzialność za bndowę i deklaracyę odpowiednią 
w magistracie krakowskim podpisał.

Bndowę rozpoczęto dnia 5 listopada r. z., a gdy 
30 listopada zaczęto jnż pracować nad sklepieniem, 
bndowa rnnęła, grzebiąc pod gruzami prawie wszy
stkich robotników, podówczas przy budowie zatru
dnionych. — A znajdował* się tam w chwili kata
strofy robotnicy i robotnice: Fianciszek Garga, To
masz Twardosz, Jan Siwkiewicz, Franciszek Adam
czyk, Józef Szcznrek, Piotr Ślęzak, Antoni Śliwiń
ski, Michał Waszko, Stanisław Głnszyński, Mayya 
Łazarska i Joanna Czapla.

Walące się grnzy przysypały wszystkich wyżej 
wymienionych robotników, przyczem Franciszek Gar
ga i Tomasz Twardosz, murarze, straszną śmierć 
na miejsca ponieśli, reszta ocaliła życie, przypłaca
jąc wypadek kalectwem i dłnższą chorobą.

Natychmiast przedsięwzięte śledztwo przez wła
dze i organa sądowo-policyjne wyświetliły, że tylko 
cały szereg karygodnych nicdbalstw i lekkomyśl
nych działań, tak ze strony organów budownictwa 
miejskiego, jakoteż ze strony osób, bndową kieru
jących, był powodem katastrofy dwóch ofiar w ży- 
cin lndzkiem, choroby i kalectwa.

Przedewszystkiem wygotowane przez p. Zygm. 
Hendla plany nie odpowiadały co do grubości mu
rów przepisom obowiązującej ustawy budowniczej, 
Mimo tego atoli referent tych planów w budowni
ctwie miejskiem, p. Jan Z u b i z y c k i , oraz dyre
ktor budownictwa p. Wincenty W  d o w i s z e w s K i .  
plany te zatwierdzili i na rozpoczęcie budowy po
zwolili. — Przytem dopuszczono się samowolnej 
zmiany w pianach, gdyż wedle przedłożonych, a na
stępnie zatwierdzonych planów, mnry miały być 
stawiane z kamienia obrobionego i warstwami ukła
danego, gdy tymczasem p. Hendel polecił swemn 
praktykantowi, do bndowy nie nkwalifikowanemu, 
p. Lewickiemn, do bndowy nżywać kamieni w bry
łach, a więc o spoistości mniejszej, a p. Paaiesowi, 
którym wobec władzy się zasłaniał jako kierowni
kiem, powiedział, że „z bndową kłopotn mieć nie 
będzie** i polecił mn, aby tylko w raz a in nadzwy
czajnych radą p. Lewickiemu pomagał. A ouuowni- 
czy Józef Paki<s, mimo że urzędową deklaracyą do 
odpowiedzialności się zobowiązał, bndową się wcale 
nie interesował i wcale jej nie kontrolował.

Murarscy podmajstrzy znown, Andrzej Sikorski 
i Franciszek Łukiewicz, którzy z obowiązku swego 
zawodu, oraz z mocy rozporządzenia władzy, czu
wać powinni nad jakością robót i nżytych materya- 
łów przy bndowie lodowni, gdzie nastąpiła kata
strofa, obowiązki swoje wykonywali żle i lekko
myślnie, gdyż, jako Indzie fachowi, w idzieli, że 
przy rzeczonej bndowie była wadliwość w wią: aniu 
mnrów, że mnry były za cienkie, nieobrobiony ka
mień, pośpibCii w robocie, i to w porze bardzo de
szczowej, wskntek czego wapno nie mogło wy
schnąć, kamienie się rozlnżniały, a gdy na takie 
świeże ran^y położone żelazne dźwigary i zakładano 
sklepienie — południowa ściana lodowni, nie mogąc 
wytrzymać ciężaru, rnnęła, powodując znaną kata
strofę.

Dyrektor bnuownictwa miejskiego Wincenty Wdo- 
wiszewski przyznał, że cieńszy wymiar mnrów z całą 
świadomością, iż aziała wbrew astawie, zatwierdził, 
rzekomo dlatego, że projektowany przy Dndowie ka
mień gładki, obrobiony, byłbj wytrzymały dostate
cznie, tan samo orzytnaje inspektor budownictwr 
miejskiego Jan Zuorzycki, którego nedto spotyka 
ten zarzut, że tem baruziej, wiedząc, jako przed
łożone plany nie odpowiadają nstawie, bndowę po
winien kontrolować, a obowiązku tego nie spełniał, 
chociaż z ramienia swego nrzędn miał prawo na 
wet — gdyby tego zachodziła potrzeba — wstrzy
mać bndowę.

Co zaś do dwóch kierowników bndowy, fikcyj
nego, chociaż zdeklarowanego za odpowiedzialność 
przed władzą, p. Pakiesa i rzeczywistego, ale znów 
nienkwalifikowanego p. Lewickiego, to obaj — cho
ciaż winę zwala jeden na drngiego — stali się 
winnymi katastrofy przez niedozór i świadome od
bieganie od planów.

Ale najbardziej winnym jest architekt Zygmnnt 
Hendel, który świadomie, wbrew nstawie- wygoto
wał plany o cieńszych, niż to wolno, muracli plan 
taki do zatwierdzenia przedstawił, bndowę powie
rzył nienkwalifikowanemu człowiekowi, a przytem 
co najgorsze — złe piany jeszcze pogorszył przez 
zmianę ma tery ał u na gorszy, niż był uwidoczniony 
w planie.

Gdy więc przez wyniki śledztwa wina wymienio
nych osób dostatecznie stwierdzoną została, proku- 
ratorya państwa oskarża:

Wincentego W ń o w i s z e w s k i e g o ,  dyrektora 
bndownictwe miejskiego w Krakowie; Jana Z u 
b r z y c k i e g o ,  inspektora budownictwa miejskiego 
w Krakowie; Józefa P a k i e s a ,  bndowniczego z 
Krakowa; Filomena L e w i c k i e g o ,  rodem z Ma
tyjowie, kandydata budownictwa; Zygmunta H e n 
d l a ,  architekta z Kraków? Andrzeja S i k o r 
s k i e g o ,  z Czarnej Wsi, podmajstrzego murar
skiego i Franciszka Ł t k i e w i c z a ,  z Krakowa, 
podmajstrzego murarskiego — że podług przedsta
wionego aktn oskarżenia, dopuścili się występków 
przeciw bezpieczeństwa życia z §§ 383, 384, 335  
n. k., karze co do wszystkich obwinionych z §jjj 
335 i 384  u. k. podpadającej.

Rozprawa rozpoczęła się dziś o godzinie 8 rano. 
Trybunałowi przewodniczy starszy radca sądu kra
jowego Wawrausch, jako wotanci zasiadają radcy: 
Ursei, Mardyłła i Trauenfelner. Oskarżenie wnosi 
zastępca prokuratora dr Solak.

Obwinionych bronią adwokaci i obrońcy w spra
wach karnych:

Prof. dr Rosenblatt (Pakiesa), dr Seinfeld (dyr. 
Wdowiszewskiego), dr Koy (Jana Zubrzyckiego), dr 
Włodz. Lewicki (Filomena Lewickiego), dr Abłamo- 
wicz (Zygmunta Hendla) i dr Stan. Rowiński (An
drzeja Sikorskiego i Franciszka Łnkiewicza).

•Strony poszkodowane katastrofą zastępują: dr He 
ski i dr Tomicki.

Do rozprawy wezwano 9 świadków klasycznych, 
t. j. robotników, którzy przy katastrofie ponieśli 
uezkoazema, dalej strony interesowane, a to p. 
Wincentego Jgrodziriskiego, oraz wdowy po zabi
tych mnrarzach, Maryannę Twardoszową i Józefę 
Gargową

W  charakterze rzeczoznawców lekarzy zas‘adają: 
dr Zoll i dr Filimowski, jako rzeczoznawcy budo
wlani wezwani zostali budowniczowie: pp. Jacek 
Matusiński i Bronisław Miillei.

Sala i galery a zapełniona szczelnie pnbliczuością, 
wśród której przeważa świat robotniczy i palest a 
Oskarżeni wszyscy odpowiadają z wolnej stopy.

Po odczytania aktu oskarżenia, przewodniczący

Mów, Mikołajska I
Materye wełniane, satyny, zeiiry, batysty
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

Ceny M o  nistie, 

s i l e .

W niedziele 
i święta 

skiep zamknięty.
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przystąpił do stwierdzenia, czy wszyscy zawezwani 
świadkowie są obecni, następnie wezwał do opu
szczenia sali sześciu oskarżonych i rozpoczął prze
słuchanie pozostałego w sali dyrektora budownictwa 
miejskiego p. W d o w i s z e w s k i e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y :  A więc słyszał pan akt 
oskarżenia; co pan ma na swoją obronę?

O s k a r ż o n y :  Wysoki trybunale! Gdyby prawo
dawstwo przewidziało...

P r z e  w. (przerywając): Prosimy tylko o fakta; 
wywód obrończy nastąpić może później.

O s k a r ż o n y  wyświetla sprawę ze swego stano
wiska. Plany wygotowane, a nie liczące się z nsta- 
wą zatwierdził dlatego, bo ustawa budownicza, do 
dziś obowiązująca, jest przestarzałą i nieodpowia- 
dającą dzisiejszym wymaganiom techniki. Podług 
niego, jako fachowca, grubość muru 60 cm., za
miast przepisanej grubości 65 cm., była wystarcza
jącą. Że tak było, stwierdza fakt, iż pozostały nie
tknięte trzy mury z owej lodowni, takiej samej 
grnbości, które przecież się nie zwaliły i do dzis 
dnia w dobrym stanie trwają. Poczem na zapytanie 
przewodniczącego określa swoje obowiązki jako dy
rektora bndownictwa miejskiego, a na zapytanie 
dra Lewickiego, czy budowa rozpoczynaną bywa 
czasem przed zatwierdzeniem planów, odpowiada, 
że nstawa surowo tego zabrania, ale mimo tego 
dzieje się tak czasami. Oskarżony do winy się nie 
pocznwa.

D r u g i  o s k a r ż o n y ,  Jan Zubrzycki, tłumaczy 
się podobnie jak p. Wdowiszewski. Plany zatwier
dził na podstawie nauki o konstrukcyi technicznej, 
a nie na podstawie ustawy, która jest do niczego. 
Bndowę w ciągu trwania przed katastrofą kilka 
razy kontrolował i nie zauważył, aby w czemkol- 
wiek ncbybiano wymaganiom.

Podobnie, jak poprzedni oskarżony, wyjaśniał, że 
budowa prowadzoną była w porze wielkich deszczów, 
ale winną jest temn nstawa , która na to pozwala. 
Poczem z planami w ręku daje trybunałowi facho
we, z dziedziny bndownictwa, wyjaśnienia, i okre
śla manipulacye binrowe , używane w biurze budo
wnictwa miejskiego, gdzie oskarżony pracuje — 
a gdzie jest pracą przeciążony i nie może dostate
cznego czasu poświęcać Kontroli budowli, prowa
dzonych w mieście. Dłuższy swój wywód kończy 
wyrażeniem przekonania; że gdyby mur był kła
dziony z kamienia gładkiego, obrabianego, jak to 
było w p lanie, a nie z kamienia bryłowatego, nie 
obrobionego, jakiego do buduwy użyto — katastrofa 
nigdyby nie nastąpiła.

Na pytania adwokatów, drów Rosenblatta i Abła- 
mowicza, oskarżony wyjaśnia, że w owym czasie 
miał 20 budowli w referacie i  w kontroli , absolu
tnie więc zadanin podołać nie mógł.

Dr A b ł a m o w i c z  pokazuje trybunałowi i obro
nie fotografie ruiny lodowni i trzech pozostałych 
ścian.

Oskarżony P a k i e s wyjaśnia , że budowę objął 
już w toku z rąk p. Hendla, który wyjeżdżając do 
Abbazyi, prosił go o zastępstwo. Również z powudu, 
że p. Hendel sam deklaracyi na odpowiedzialność 
w magistracie podpisać zaniedbał, on to uczynił za 
niego. Przedtem budowy nie kontrolował, gdyż to 
należało do p. Hendla i budownictwa miejskiego; 
on na budowę chodził w celu kontroli po wyjeździe 
p. Haadla, ale wtedy zło już istniało. Wszystkiem  
przy budowle dysponował faktyczny kierownik z ra
mienia p. H endla, p. Lewicki; jego. oskarżonego, 
nikt o nic nie pytał, ani się nie radził. Na budowie 
byl 7 razy, ostatni raz wtedy, gdy jnż były zało
żone żelazne „tregery“. Raz zwracał uwagę p. Le- 
wickiemn, że do zaprawy należy nżyć cementu, na 
co otrzymał odpowiedź, że „kosztorys na to nie 
pozwala". Oszczędność ta wywołała straszny epilog.

Oskarżony Filemon L e w i c k i  do winy się nie 
pocznwa. Plany wygotował p. Hendel, oskarżony je 
szczegółowo wypracował ściśle podłng jego wskazó
wek. O n, oskarżony, niby budowę prowadził, ale 
byłby się stosował do wszystkich rad i wskazówek 
zastępcy p. Handlu, gdyby ten mu takich kiedykol
wiek chciał udzielić. M ateryał, dostarczany do bu
dowy, którego dostawcą był p. H endel, otkarżony 
uważał za dobry. Oskarżony był raczej dozorcą ro
botników i administracyjnym zarządcą budowy, kie
rownikiem technicznym b y ł, a właściwie powinien 
nim być p. Pakies.

Twierdzenia oskarżonego zbija w wielu punktach 
p. P a k i e s ,  który wyjaśnia, że podniesione zarzu
ty przeciw niemu ze strony p. Lewickiego mijają 
się z prawdą

Dr R o w i ń s k i  konstatuje, co także oskarżony 
Lewicki przyznaje, że podmajstrzy murarscy, Łu- 
kiewicz i Sikorski, przyjęci zostali do budowy na 
2 dni przed katastrofą i nie pracowali przy budo
wie mnrów, tylko, jako specyaliści, robili sklepie
nie. Na zapytanie dra R o s e n b l a t t a  odpowiada 
oskarżony L ew icki, że kosztorys robił p. Hendel, 
robotników przyjmowało biuro p. Hendla. Z odpo
wiedzi oskarżonego na pytania rzeczoznawców, pp. 
llatusinskiego i M ullera, wynika , że roboty były 
prowadzone niedbale, n. p. gotowy już mur , jeżeli 
kamień zeń wystawał, obtłukiwali młotami do ró
wności. przez co mnr się otrząsał.

Oskarż. Zygmunt H e n d e l  tłumaczy się w ten 
sposób, że odpowiedzialności za katastrofę żadnej 
przyjąć nie może, gdyż zmuszony wyjechać, zosta
wił swoim zastępcom upoważnienie Ju czynienia 
wszelkich potrzebnych zmian i zarządzenia cokol
wiek za wskazane uznają dla dobra budowy bez 
oglądania się na nic. Oskarżony przyznaje, że od
jeżdżając powiedział p. Pakiesowi: „z budową nie 
będzie pan miał żadnego kłopotu."

Oskarżeni S i k o r s k i  i Ł u k i e w i c z  zgodnie 
zeznają, ze przy bndowie pracowali raczej jako 
specyaliści murarze, a nie w funkcyacli podmaj
strzych, na tok roboty nie mieli żadnego wpływu, 
nadzoru nad robotami i robotnikami im nie powie
rzono, wszystkiem zawiadywał i rządził p. Lewicki.

Po przesłuchaniu wszystkich oskarżonych prze 
wodmczący odroczył rozprawę do popołudnia.

Dział ekonomiczny.
Wystawę trzony w Parku krakowskim otwar-

o wczoraj po południu. Nadesłano 172 okazów 
rzody, na które komisya znawców przyznała oa- 
tępujące nagrody: 

i nagrodę: wielki medal srebrny Towarzystwa
olniczego krakowskiego otrzymała chlewnia pod- 
tawowa czystej rasy polskiej, założona n p. Dn- 
lina w Głębowicach; za kolekeyę loch otrzymała 
a chlewnia wielki medal bronzowy Towarzystwa.

II nagrodę: srebrny medal państwowy otrzymał 
i. Edward Manrizio ze Strzelec wielkich za sztnki 
Miprawnej rasy polskiej; za kolekeyę wieprzów me- 
lal bronzowy pańftwowy.

III nagrodę: srebrny medal państwowy otrzymał 
p. Adam Jordan z Więckowie, za trzodę poprawną 
rasy polskiej.

IV nagrodę: wielki medal bronzowy Towarzystwa 
otrzymała pani A. Znk-Skarszewska z Przyszowy, 
za okazy tej samej rasy.

V nagrodę: medal bronzowy państwowy, otrzymał 
zarząd dóbr Mędrzechów hr. Zdzisławów Tarnow
skich za trzodę poprawnej rasy polskiej.

Wreszcie hr. Stanisław Badeni z Branic otrzy
mał list pochwalny Towarzystwa rolniczego kra
kowskiego za dobre otrzymanie trzody czystej rasy 
Yorkshire.

Telupafm  i teleWsm
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 23 maja. Arcybiskup Bilczewski wy
jeżdżał do Oleszyc i zwiedzał pogorzelisko.

Z M a n a s t e r c a  donoszą, że pierwszy strze
lił żandarm Oyhylik, następnie dwukrotnie żan
darm P iasecki, a także zachęcony tem miał 
strzelić jeden z leśnych. Ghłopi M anasterscy 
rozpalili koło pobitych ognie i przesiedzieli 
przy nich 2 noce i jeden dzień, niepozwalając 
ich ruszyć. W ysłano też do sanockiego radcy 
sądowego Kmicika deputację, z prośbą aby 
śledztwo przeprowadziła sanocka prokuratorya 
i rzeczywiście zjechała komisya śledcza z Sa
noka.

Stanisławów, 23 maja. L e b e n s a r t  skaza
ny został na miesiąc aresztu i 600 koron grzy
wny; L i n d n e r  skazany na 6 tygodni i 100 
koron grzywny.

Chrystyania, 23 maja. H enryk Ibsen, cierpią
cy na rodzaj porażenia, strac ił, według donie
sienia dzienników, zupełnie mowę.

Londyn, 23 maja. Komendy Boerów w Ko 
lonii pizylądkowej i Uranii otrzymały rozkaz 
koucentrowania się. Naczelną komendę objąć 
ma De wet.

Proces dra Krattera.
Lwów, 23 maja. Dzisiaj przed zwykłym try 

bunałem rozpoczął się proces w głośnej onego 
czasu sprawie adw okata lwowskiego dra F e r
dynanda K rattera, który, popełniwszy rozmaite 
defraudacye, uciekł do Ameryki, a stamtąd 
powróciwszy usiłował po drodze, na dworcu 
krakowskim, w miejscu ustępowem, odebrać 
sobie życie.

Trybunałowi przewodniczy wiceprezydent k ra
jowego sądu karnego p. P r z y ł u s k i ,  oskarża 
zastępca prokuratora S c h n e i d e r ,  bronią zaś 
okarżonego adwokaci dr A s c h k e n a z y  i dr 
S o ł o w i j.

A kt oskarżenia obwinia dra K ra tte ra  jedynie 
o sprzeniewierzenie depozytów p. Pieglowskie- 
go i hr. Potockiej.

Oskarżony przyznaje się do winy i na u- 
sprawiedliwienie swoje podaje, iż mu we Lwo
wie grunt z pod nóg się usuwał, widział, iż 
nie potrafi utrzymać rodziny, postanowił więc 
spróbować szczęścia w Alaszce lub w Klondy- 
ke, gdzie miał się dorobić majątku i pieniądze 
poszkodowanym zwrócić.

Zapytany o przebieg swego życia dr K ra tte r 
opowiedział, że założył kancelaryę adwokacką 
najpierw  we W iedniu w r. 1891, a po śmierci 
ojca (znanego germanizatora) objął jęgo_ kan- 
celaryę lwowską. Mówił dalej o ożenieniu się 
swem o tem, źe 30.000 marek posagu poszło na 
zapłacenie długów kawalerskich, podróży po
ślubnych i t. d. K ancelarya szła mu zrazu nie
źle. potem coraz gorzej. On więc zabrał depo
zyt p. Piegłowskiego przeszło 40.000 złr., de
pozyt lir. Potockiej i przez Wiedeń, F ranafurt, 
Londyn uciekł do Nowego Yorku, w j sławszy 
pieniądze wpierw do jednego z tamtejszych 
banków. W  Nowym Yorku jednak zawiadomił 
go Loria, także eks-zbiegły adwokat lwowski, 
że konsulat austro-w ęgierski przyaresztował je 
go pieniądze w Banku. T arg  w targ, aby uni
knąć przewlekłych formalności, przyznano mu 
mu 8000 dolarów, lecz i tę  sumę ktoś mu 
ukradł. D r K ra tte r więc uważał, że niema co 
robić za oceanem, wzi ł̂ list żelazny z konsu
latu i powrócił.

Ponieważ do rozprawy powołano tylko dwu 
świadków, spodziewają się, że rozprawa skoń
czy się dziś o 6 wieczorem.

Śmierć generał-gubernatora.
Wiino. 23 maja. Zmarł tu taj generał-guber- 

nator, generał kawaleryi, T r o c k i j ,  który, jak  
wiadomo, trzymał się wobec Polaków na Litwie 
systemu Mura wie wowskiego. Poprzednikiem jego 
był słynny żandarm, gen. O r ż e w s k i .

Wybory w Hiszpanii.
Madryt, 23 maja. Dotychczasowy wynik wy

borów je s t następujący: 240 liberałów, 81 kon
serwatystów, 16 republikanów, 12 zwolenników 
ks. Tetuana, 13 zwolenników Gamary, 14 zwo
lenników Romero Robledy i 22 z różnych in
nych partyj.

Dwaj królowie w niebezpieczeństwie.
Rzym, 23 maja. „M essagero“ donosi, że kró l 

W i k t o r  K m a n u e l o  mało nie padł ofiarą 
wypadku, wyjeżdżając w indą na drugie piętro 
Pałacu kwirynalskiego. Służący bowiem n asta
wił windę na piętro trzecie, tak, że król, któ
ry  o rem nie wiedział, w prawdziwie cudowny 
sposób uszedł śmierci, wyskakując na drugiera 
piętrze, groziło mu bowiem zgniecenie.

Southhampton, 23 maja. W czasie próbnej re
gaty w S o 1 e n t  gwałtowny wicher zmiótł maszt 
ja c h tu , na którym znajdował się król Edward. 
Skutkiem tego jach t znalazł się w wielkiem nie
bezpieczeństwie. Król i inne osoby, znajdujące 
się na pokładzie, z wielkim tylko trudem zosta
ły uratowane. Inne jachty  uległy także znacz
nym uszkodzeniom.

Bresci powiesił się.
Rzym, 23 maja. Morderca króla Hum berta 

powiesił się wczoraj w więzieniu celkowem 
Porto San atefano. Zamachu samobójczego do
konał w ten sposób, że spodnie rozerwał na 
pasy i na jednym z nich się powiesił. Kiedy 
straż weszła, ciało jeszcze było ciepłe, nie zdo
łano jednak samobójcy przywrócić do życia.

Sprawy chińskie.
Szangai, 23 maja. „North Ohina Daily News"

donoszą, że ks. G z i n g i L  i h u n g c z a n g o- 
trzymali edykt cesarski, wzywający ich do jak- 
najprędszego zawarcia pokoju, a to dlatego, 
aby dwór mógł do P e k i n u  powrócić.

Kolonia, 23 maja. „Kólnische Z tg“ podaje z 
P e k i n u ,  że wszyscy posłowie zagraniczni, 
c o n t r a  głosowi posła amerykańskiego R o c k- 
h i l l a ,  oświadczyli się przeciw zniżeniu kwoty 
odszkodowania wojennego, czego domagają się 
Chiny.

Z R ady państw a.
Wiedeń, 23 nj,aja. Na wczorajszem dziennem 

posiedzeniu przy paragrafie 8 przedłożenia in
westycyjnego zabrał głos min. kolej. W  i 11 e k 
i wystąpił przeciw żądaniu mniejszości komisyi 
przedstawionemu przez socyalistę dr. Ellenbo- 
gena, aby robotników zajętych przy robotach 
inwestycyjnych ubezpieczono od wypadków Mi
n ister użył przytem dość osobliwego argumen
tu, że zarząd kolei państwowych... zrobił dosyć 
dla personalu kolejowego. Na tem obrady przer
wano. Z dziennego posiedzenia wspomnieć jesz
cze trzeba odpowiedź m inistra handlu na inter- 
pelacyę, żądającą zaprowadzenia tanich kores
pondentek dla korespondencyi miejscowej. Mi
nister oświadczył, jakoby to było na razie niemo- 
żliwem, bo podwyższenie porta dotychczas nie 
przyniosło ty le , ile wyniosło zmniejszenie do
chodów z powodu zniesienia taryfy za doręcza
nie listów na wsi i ile wyniosła sum a, potrze
bna na pelepszenie bytu służby pocztowej.

W ieczorne wczorajsze posiedzenie rozpoczęło 
się o godzinie pół do 8 wieczorem i poświęco
ne było wyłącznie spiawie skrócenia dnia ro
boczego w kopalniach węgla.

Referent, członek Koła polskiego dr K o 1 i- 
s c h e r  przedstawił wniosek Komisyjny o zapro
wadzenie 9 godzinnej pracy dziennej.

W niosek mniejszości komisyjnej referował so- 
cyalista p. S c h u h m e y e r ,  napadając gvrałto- 
wnie na „baronów węglowych", żądał on zapro
wadzenia 8 godzinnej pracy w kopalniach wę
gla.

P. S c h o i s s w o h l  antysemita, uzasadniał 
wniosek własny o przejściowe wprowadzenie 
9 godzinnej pracy, a po 3 letniem okresie 8 go
dzinnej.

M inister rolnictwa G i o v a n e 11 i oświadczył, 
że rząd jak  najprzychylniej zapatruje się na 
kwestyę skrócenia pracy w górnictwie, musi 
wszakże z jak  najw iększą ostrożnością przystę
pować do załatwienia tej kwestyi. Pomimo nie
których wątpliwości, rząd wniósł przedłożenie, 
albowiem względy hygieniczne i socyalne do
magają się z wielkim naciskiem skrócenia pra
cy w szybach węglowych. Skoro zaprowadzenie 
9-godzinnej pracy okaże się praktycznem, bę
dzie można w odpowiednim czasie przystąpić 
do dalszego zniżenia dnia roboczego w górni
ctwie. (Oklaski). Przemawiali następnie niem, 
postępowiec p. S c h r e i n e r ,  niem. ludowiec, 
L  u k s c h, socyalista, O i n g r, i członek Koła 
polskiego R o s z k o w s k i .

Wybrano generalnych mówców i dyskusyę 
o godzinie wpół do l w nocy zamknięto, nazna
czając następne posiedzenie dzis.aj przedpołu
dniem.

Wiedeń, 23 maja. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
poselskiej rozpoczęło się o godzinie 11 mi
nut. 15.

S c h a 1 k zgłasza wniosek o zmianę ordyna- 
cyi wyborczej do Rady państwa przy wyborach 
uzupełniających.

S z a j e r  zgłasza wniosek o wybranie kuini- 
syi z 46 członków dla reformy podatkowej ze 
szezególuem nwzględnieniem stosunków średniej 
własności włościańskiej.

W sprawie krwawego dramatu w M anaste”- 
cu wnoszą interpelacyę: Apolinary J a w o r s k i  
imieniem Koła polskiego, następnie R o m a ń 
c z u k ,  wreszcie S z a j e r  i B o m b a .

P.  H c l a n s k y  w formie zapytania do pre
zydenta Izby porusza sprawę szykanowania 
ludności przez egzekutorów podatkowych.

D a s z y ń s k i  zabiera głos celem sprostowa
nia mylnych wiadomości o swojem stosunku do 
Wielowieyskiego. Do wiadomości mówcy doszło, 
jakoby Wielowieyski, przeciwko któremu mów
ca z całą świadomością rzeczy na posiedzeniu 
Izby d. 13 b. m. poważne podniósł zarzuty, obe
cnie pomiędzy swoimi wyborcami z wielkiej 
własności rozszerzał wieści, że mówca prosił 
go o 500 złr., a gdy Wielowieyski temu żąda
niu odmówił, wystąpił mówca przeciwko niemu 
ze swojemi relacyami w Izbie.

Mówca oświadcza kategorycznie, że wieści te 
pozbawione są wszelkiej podstawy. Mówca nie 
zna osobiście p. Wielowieyskiego i nie życzy 
sobie go poznać. Rozszerzanie takich wieści 
może być chyba objawem chorego umysłu. — 
Mówca wzywa posła Wielowieyskiego, aby 
się bronił publicznie, jak  on go publicznie o- 
skarżył.

Izba przystępuje do porządku dziennego, mia
nowicie do rozprawy nad art. V III ustawy in
westycyjnej. P rzy wniosku mniejszości komisyi, 
głoszonym  przez Ellenbogena, zabierają głos: 
Kienmann, Tombosi, Ferjancicz i Lupu. Izba 
uchwala zamknięcie dyskusyi. Jako mówcy ge
neralni przemawiają- Scheicher i Borcicz, po
czem przystąpiono do głosowania. W szystkie 
poprawki i wniosek mniejszości komisyjnej od
rzucono, poczem art. V III u c h w a l o n o  we
dług brzmienia komisyi.

Izba przystępuje do rozpraw nad art. IX, 
zawierającym także szczegół o zwrocie (refun
dowaniu) 80 milionów koron do zapasów kaso
wych. Przemawiali: K aftan i Daszyński.

Przy paragrafie 9 Młodoczech p. K a f t a n  
referował wniosek mniejszości przeciw zwroto
wi 80 milionów koron, użytych w czasach po- 
zakonstytucyjnych na cele kolejowe, do zapa
sów kasowych.

P. I) a s z y ń s k i w tej samej sp ra ł ie bar
dzo ostro wystąpił przeciw stronnictwom nie
mieckim, które same występowały z oskarże
niem m inisterstw a za nieprawne szafowanie 
funduszami, a teraz występują za zwrotem tych 
niekonstytucyjnie wydanych pieniędzy do za
pasów Kasowych. Przecież w obecnero mini
sterstw ie siedzi jeden z oskarż mych podów
czas ministrów, p. W ittek, i to jemu właśnie 
ma się dawać takie prezenta. Tu chodzi o p ra
wa ludu, a kto ma prawo układania budżetu: 
rząd czy parlam ent! Przyznanie zwrotn lówna-

łoby się zaprzepaszczeniu praw parlamentu. — 
Mówca dosadnie krytykował dalej referenta 
dra Kolischera, powiadając, że naw et on. uza
sadniając wniosek o zwrot, nie był w stanie 
zaprzeczyć, że pieniądze owe zużyto bezpra
wnie.

Jeżeli tak  brzmi naw et obrona m imsterstwa, 
to jakżeż powinno się postąpić. Mówca ostrze
ga wreszcie, aby nie igrano lekkomyślnie z 
prawami ludu.

Następuie przemawiał dr L e c h e r  (nie
miecki postępowiec z odcienia socyalnych poli
tyków), który jedyny z Niemców oświadczył się 
przeciw zwrotowi wspomnian gj kwoty do zapa
sów kasowych.

Obecnie przemawia m inister skarbu B o e h m- 
B a w e r  k.

Dziś będzie drugie wieczorne posiedzenie, 
na którem ustawa o pracy w górnictwie zo
stanie załatwiona. Ju tro  m ają być załatwione 
inwestycye.

Wiedeń, 23 maja. Omawiając e x p o s e  hr 
Gołuchowskiego pisze „Pester Lloyd", że to, co 
powiedział on, jes t ostrzeżeniem przed niespo
dziankam i, jakie mogłyby zajść na półwyspie 
Bałkańskim.

„Budapesti H irlap" zaś sądzi, że układ rosyj- 
sko-austryacki w kwestyi państw  bałkańskich 
powinien być teraz ogłoszony.

„N P ester Journai" wyraża przekonanie, że 
expose hr. Gołuchowskiego jest przestrogą dla 
Serbii, Bułgaryi i Czarnogóry.

Z głosów prasy zagranicznej warto podnieść 
zdanie „Berliner Tageblatiu", k tóry sądzi, że 
Austro-W ęgry gotowe są nawet z bronią w rę
ku wystąpić dla ochrony swych interesów na 
półwyspie Bałkańskim.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 23 maja. Podczas posiedzenia Izby 

poselskiej odbyło także obrady Koło polskie.
R o t t e r  przedstawił naglącą sprawę budowy 

s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  w Krakowie i roz
szerzenia działu budownictwa na 2 oddziały. 
Gmina miasta Krakowa czyni w tym kierunku 
wytężające staran ia i poniosła nawet ciężkie 
ofiary, lecz rząd nie spełnia swoich przyrze
czeń, i dotąd tak  nagląca sprawa załatwiona 
nie została. Mówca żąda, aby dla poparcia spra
wy wysłano deputacyę do ministrów skarbu i 
oświaty. Uchwalono.

Eug. A b r a h a m o w i c z  omawia okólnik mi
n is tra  sprawiedliwości do sądów krajowych w 
sprawie t a r y f  a d w o k a c k i c h .  Mówca nie 
podziela opinii, jakoby tu  zachodził wypadek 
zamachu na in teresa stanu adwokackiego, jak 
kolwiek mówca nie uznaje dążności do ich sal
wowania.

D o b o s z y ń s k i  występuje przeciwko spo
sobowi, w jaki ministerstwo zasięgnąć chciało 
dpinii sądów w tej sprawie.

Przemawiają następnie R u m a n o w i c z  i 
W o d z i c k i , poczem J a w o r s k i  wnosi mo- 
tywa na odroczenie tej sprawy.

G r e k  zwraca się przeciwko wywodom Eug. 
Abrahamowicza.

Uchwalono o d r o c z y ć  całą sprawę bez mo
tywowania.

B ł a ż o w s k i  przedstawia sprawę kolei brze 
żańskiej, — poczem odczytano pismo sąsiadów 
Abgarowicza, którzy zanrzeczają twierdzeniu 
Daszyńskiego, jakoby lud pokrzywdzony był 
przez wydawanie „papiero.wych pieniędzy".

W  o j t  y g a przedstawia żądanie, aby w G d o -  
w i e zaprowadzono roki sądowe. Odesłano do 
komisyi. W ojtyga żąda następnie otwarcia se- 
rainaryów nauczycielskich w Białej .i Starym 
Sączu. W nioski mówcy odesłano do komisyj: 
budżetowej, parlam entarnej i inieyatywy.

Ks. Ż y g u 1 i ń s k i popiera petycyę rady mia
sta i Rady powiat, z M i e l c a  o zapomogę dla 
tego miasta z powodu pożaru. Uchwalono po
przeć tę petycyę w panamencie.

Romanowicz, który zapisany był do głosu w 
sprawie epizodu, jaki zaszedł w Izbie pos. pod
czas poprzedniego posiedzenia z powodu głoso
wania nad wnioskiem Lichta, — oświadcza, że 
na razie zrzeka się głosu, ponieważ nie widzi 
tu ta j E k s c . D. Abrahamowicza, o którego głó
wnie się rozchudzi. (Zob. spi awozd. z Rady pań
stwa; przyp. red.)

Ć w i k l i ń s k i  omawia nadużycia fiskalne w 
Tarnopolu.

S z e p t y c k i  i G r e k  przedstawiają sprawę 
budowy kolei P r u c h n i k  - J a r o s ł a w .

Koło przystępuje do rozpraw nad sprawami, 
toczącemi się w d e l e g a c y a c L .  Rozdzielono 
je na 2 kategorye: na należące w zakres mi
nisterstw a spraw zagranicznych i wojny.

Gdy upadł wniosek o uznanie obrad za po
ufne, zabrał głos R o m a n o w i c z  i omawiając 
kwestyę polityki zagranicznej państwa zauwa
żył, że gdy trójprzym ierze trudno przyszłoby 
w dzisiejszych warunkach obalić, należy nam 
zachować się wobec niego chłodno i z rezer
wą. Przedewszystkiem należy w delegacyach 
wystąpić z całą stanowczością przeciwko w y 
d a l a n i u  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  z P r u s .

D o b o s z y ń s k i  nrzypom ina, że m inister 
Gołuchowski, mówiąc o trójprzymierzu, prze
strzegał przed podburzaniem przeciw obecnemu 
ukształtowaniu stosunków zagranicznych w mo
narchii. Wobec tego, zdaniem mówcy, polecióby 
nałeżało, aby w delegacyach posłowie polscy 
wystąpili z żądaniem, iżby i rząd pruski także 
w postępowariu swojem wobec austryackich 
poddanych tej samej trzym ał się zasady. Rząd 
pruski powinien pamiętać, że kiedyś parękroć 
sto tysięcy żołnierzy polskiej narodowości z Au- 
stry i i Niemiec walczyć' będzie musiało w o- 
uronie interesów obu sprzymierzonych państw. 
W tedy nie wystarczy, jak  w r. i870, podczas 
wojny francusko-prusKiej, kazać muzykom grać 
polskie pieśni, aby polskiego żołnierza popchnąć 
do boju. Rząd pruski nie powinien oburzać 
przeciwko sobie ludności polskiej, nie powinien 
czynić zarząuzeń, których koroną je s t,  że 
d z i e c i o m  p o l s k i m  z a k a z a n o  u c z y ć  
s i ę  p a c i e r z a  p o  p o l s k u .  Takie postępo
wanie nie przyczynia się do utrw alenia przy
mierza.

D a n i e l a k  występował przeciwko wydala
niu robotników czeskich i polskich z zaboru 
pruskiego i domagał się aby Koło polskie po
stępowało w tej sprawie solidarnie i w poro
zumieniu z posłami czeskimi. Mówca żąda po
działu dyecezyi wrocławskiej w tej sposób, aże

by część jej, leżącą w Ks. Cieszyńskiem, p rz y 
dzielono do dyecezyi krakowskiej.

Ks. Ż y g u l i ń s k i  żąda, aby p^Lsn- czł ci- 
kowie delegacyi wystąpili przeciwko niepraw 
nemu zamykaniu granicy pruskiej dla bydła i 
trzody z Galicyi.

Zauważyć należy nawzajem, że w debacie 
nad sprawami zagranicznemi uchwalono tajność 
tylko co do niektórych przemówień odrzucono 
natomiast wniosek p. H e n z l a ,  który żądał, 
aby cała debata odbyła się poufnie. Za wnio
skiem tym prócz wnioskodawcy głosował tylko 
p. Ghamiec.

Po ks. ŻygulińsKim zabrał głos dr K o z ł o w 
s k i ,  który zapewnił, że i on na trójprzym ierze 
zapatrywał się tylko chłodno, jednak niewolno 
tu kierować się tylko rozumem, aby rodakom 
naszym w Poznańskiem nie zaszkodzić. P rze
ciw wydalaniom pruskim wystąpić trzeoa, bo 
sprzeciwiają się one ustawom, traktatom  i spra
wiedliwości.

D r G r e k  przemawiał bardzo energicznie, 
żądając wprost wyrażenia nieufności do trój- 
przymierza z powodu prześladowania Poiaków 
w Prusiech, prześladowania, niemającego wprost 
w dziejach przykładu.

PP. P o p o w s k i ,  J ę d r z e j o w i e  z. G z a j -  
k o w s K i przemawiali za dotychczasowym kie
runkiem polityki.

D z i e d u s z y c k i  wywijał się jak  piskoiz 
pomiędzy naciskiem opinii i obrażonego poczu
cia narodowego a powolnością dla rządu. Ubo
lewał rad  wydaleń am i, ale prosił, aby p-zez 
występowanie przec’w trójprzymierzu nie deza
wuować hrabiego Gołuchowskiego, który mniej 
wprawdzie się nami troszczy, niźli się troszczył 
najgorszy Niemiec, ale zawsze jes t rodakiem.

Przemawiali jeszcze pp. W o d z i  ck i ,  Ć w i 
k l i ń s k i  i S t w i e r t n i a ,  który żądał utwo
rzenia p-zy ambasadach technicznych attache, 
poczem prezes zamknął obrady, stwierdzając, 
że uchwal w tej sprawie powziąć nie można.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Mlohał Konopiński.

N A D E S L A N  J Ł .
(Artykuły w tym dziale nie pocuodzą od 

Redakcyi).

Lato i jego niebezpieczeństwa 
dla niemowląt.

Podczas gdy w chłodniejszej porze rokn biegun
ka stosunkowo rzadziej i mniej niebezpieczniej się 
pojawia — występnjo z początkiem letnich upałów 
częściej, a w gorących miesiącach nawet bardzo 
często, przebieg zaś jej jest często tak szybki, taa 
niebezpieczny, że w takich czasach śmiertelność po
między sztucznie wykarmionemi dziećmi występuje 
bardzo przerażająco. Ta smutna rzeczywistość od
grywa się nietylko przerażająco w wielkich mia
stach, lecz także \jr wysokim stopniu spostrzegać 
się daje pomiędzy niemowlętami na wsi, powodo- 
warą zaś jest przez dwie ścisły ze sobą mający 
związek okoliczności, mianowicie raz przez wielkie 
npały, zmniejszające odporność a małych dzieci, a 
następnie przez szybkie rozmnażanie się bakteryj i 
chemiczny rozkład mleka krowiego.

Przed pierwszą wyżej wyrażoną szkodliwością 
matka może niemowlę łatwo ochronić, jeżeli go w 
czasie gorącego dnia w chłodnym, przewietrzonym 
pokoju pozostawi, a w najgorętszej porze letniej 
tylko wczas rano lub późnym wieczorem na świeże 
powietrze wyprowadzi, gdyż unałj słoneczne powo
dują nietylko ciężkie zjawiska uderzania krwi na 
mózg (porażenia słoneczne), lecz także i szybki roz
kład zawartości kiszek.

Jakość mleka krowiego jest główną troską po
wszechnej pielęgnacvi zdrowia, gdyż pomimo powa
żnego starania przez higienistów  i powagi lekar
skie, istnieje jeszcze w dziedzinie nabiału (wyjąw
szy niektóre wzorowe gospodarstwa mleczne) wiele 
złego. Dopiero w przeszłym roku na zjeździe przy
rodników w Akwizgranie, przedstawił jeden mówca 
cały szereg tyfoidałnych epidemij, które z mleka 
z mniejszych gospodarstw wiejskich pochodzącego, 
nasiąkniętego odorem nawozn lub wody studziennej 
powstały. W  ten sposób i szkarlatyna przez mleko 
zawleczona została do domów familijnych. Najgor
szym zjawiskiem jest jednakże fakt ndowodniony, 
że bakterye tnberknłowe znajdują się w mleku wy
dojonym od krów snchotniczych. Biorąc na uwagę 
istniejące w małych stajniach wielką nieczystość 
krów dojnych, nieczystość podścieli, podłogi i dziew
cząt, trudniących się podojem, drobne robaczki za
pełniające stajenne powietrze i wielaie nieczystości 
stajenne, jakie się w niektórem mleku znachodzi, 
dalekie transporta, jakie wytrzymać musi i wielkie 
rozmnażanie się bakcylów w mleku niesierylizowa- 
nym, to trzeba przyznać, że w wielu okolicaen Nie
miec mleko krowie dla niemowląt nie jest bezpie
czne.

Jedynie zdrowe mleko pochodzi od krów szwaj
carskich, które żyjąc większą część rokn w aroma
tycznych okolicach górzystych, są notorycznie zdro
we i wolne od suchot. To mleko szwajcarskie w 
swej skondensowanej formie (tj. z cukrem zgęszczo- 
ne), stanowi główrą część składowa „Mączki N.e 
stle’a“ dla dzieci, jest nietylko przeważnie dobrej, 
lecz zawsze jednakiej jakości, zaś wskutek skpn- 
densowania nrzy wysokiej temperatnrze zupełnie 
wolne od zarodków chorobotwórczych, a przytem o 
nieograniczonej wytrzymałości. Zmieszane z gorącą 
wodą daje zaraz gotowe miekó do picia.

W  , Mączce NestlGa" połączone z bardzo miałko 
zmielonym pszennym sucharkiem daje aromatyczny, 
pachnący, wielce przyjemny jasno-bronztny proszek, 
który także bez świeżego mleka — jedynie z wo
dą zmieszany — dostarcza wybornego napoju lub 
polewki.

Od przeszło trzydziesta lat w stntysiącznych wy
padkach gruntownie wypróbowany został ten mle- 
czno-sucharkowy proszek, który dzieci tak chętnie 
biorą, jako wyśmienicie trawiący i odżywiający. 
Zawsze jednakowy gotowy do nżycia, zawsze nasy
cający, każdej chwili do otrzymania, nie po wodują
cy nigdy cierpień gruczołów lub skóry, nie kwa
śnieje, ani się rozkłada. Ta „Mączka Nfc8tle’a“ 
sprawia, że dziecko szczęśliwie przechodzi przez 
najtrudniejjzą letnią porę, utrzymując organ; tra
wiące i ich czynności w należytym stanie. Jeżeli 
dzieci najgorętszą porę rokr dobrze przetrwają, za
wdzięczają to jedynie tylko „Mączce Ne8tie’a“.
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n . Emisya Akcyj Krakowskiej Spółki Tramwajowej.

Krakowska Spółka Tramwajowa ukonstytuowała się dnia 19 marca 1900 r. na mocy ministeryalnego zatwierdzenia i ma swoją siedzibę w Krakowie. Na zasadzie kontraktu z dnia 
9 czerwca 1900 r. nabyła pomieniona Spółka na własność kolej konną w Krakowie, dotychczas do Towarzystwa akcyjnego „Tramyay Autrichiens Oracoyie et extensions societe anonyme'A należącą,
prowadzącą od Mostn Podgórskiego przez Rynek do Dworca kolejowego i z Rynku do Parku krakowskiego, za cenę Kor. SOO.OOO, wypłaconą 2.000 sztuk akcyj po Kor. 400.

Spółka zofctała wpisaną do rejestru handlowego w dniu 13 kwietnia 1900 r., skutkiem czego pierwszy rok administracyjny obejmuje okres czasu od 13 kwietnia do 31 grudnia 1000-r. 
Celem Spółki jest:

a) prowadzenie ruchu za pomocą siły elektrycznei na dotychczasowych liniach kolei konnej w Krakowie, od Mostu Podgórskiego przez Rynek do Dworca kolejowego i z Rynku
do Parku krakowskiego, jak niemniej na dalszych hnia< h niższorzędnych (Kictnbahnen), na które wedle obwieszczenia z dnia 23 maja 1900 r. Nr. 92 D. p. p. c. k. Mini
sterstwo kolei nadało Spółce koneesyę;

b) nabywanie, budowa i prowadzenie ruchu, wydzierżawianie i oddzierżawianie normalno- lub wązkoterowych kolei żelaznych (Kleinbahnen und Stra.swnbahnen) w Krakowie i oko
licy, jeżeli Spółka uzyska w tym celu potrzebną koneesyę państwową.

Do osiągnięcia tych celów dążyć należy przy przestrzeganiu przepisów umowy z dnia 7 maja 1900 roku, zawartej między Spółką a gminą miasta Krakowa.
B ilans i Rachunek Zysków i S trat za rok administracyjny ubiegły z dniem 31 grudnia 1900 roku przedstawiają się następująco:

Winien. RK Bilansu z dniem 31 grudnia 1900. Ma.
Kor. hal. Kor. j hal.

Tor i koncesya . . . . 706.900
j

Kapitał akcyjny . . . . 800 .000 _
Nieruchom ości......................... 73.000 __ 1 K redy to row de......................... 69.678 56
K o n i e ..................................... 10.102 Kauc\ e służbow e . 4.306 —
W a g o n y ............................... 6.900 __ 1 Z \sk  . “ . . . 50.484 14
Ruchomoś* i ......................... 2.100 3 3
Materyały stajenne i uprzęż 1.053 10
Warsztaty i urządzenie . 3.07 5 1,3
N a rz ę d z ia ............................... 618 BO
K ł " a ..................................... 271 26 \
Materyały i zapasy . M.9S4 32
Dehitorow i e ......................... 59.996 12
Kaucye ..................................... 50.743 50
U n if o r m y ............................... 300 — :
Materyały drzewrne . 424 79 \

924 .46* 70 | 924.4U3 70

1

Straty. Rk Zysków i Strat z dniem 31 grudnia 1900. Zyski.
Kor. hal Kor. hal.

Z y - k ..................................... 14
i Rachunek ruchu , 

Różne przychody . . . .
46.847

3.636
52
C2

50.484 14 i | 50.484 14

1|

Rada Zawiadoweza zamierza zaproponować Ogólnemu zebraniu następujący podział zysku w kwocie:
j. w. .

* /.#

do funduszu rezerwowego

dywidendy od 13 kwietnia do 31 grudnia 1900 r.

10" 0 tantyemy dla Rady Zawiadowczej

1°/0 ‘. .a p e rd y w id e n d y ...............................
przeniesienie zysku na rok 1901

K. 50.484-14
4.100*—

K. 46.334-14
Ti 2 .3 1 9 ’20

K. 44.064-94
.. 22.844-44

K. 21.220-50
.. 2.122-05

K. 19.093-45
5.711-11

K. 13.387-34
W’ myśl uchwały Ogólnego Zebrania z dnia 19 marca 1900 r., na którem Spółka się ukonstytuowała, podwyższony został pierwotny kapitał akcyjny Kor. 800.000"— przez wydanie 

5.000 sztuk akcyj. II emisyi a Kor. 4 00 -—  na Kor. 2 ,800 .000 ’— . Akcye te II emisyi uprawniają do poburu dywidendy począwszy od II półrocza 1901 roku. Powyższy kapitał akcyjny może być 
podwyższony w miarę potrzeby na podstawie uchwały Ogólnego Zebrania i za zezwoleniem rządowem, przez wydanie dalszych akcyj, opiewających na okaziciela.

Celem zaprowadzenia ruchu zapomocą siły elektrycznej, zawai;ła Spółka umowę z Towarzystwem „Austryackie Zakłady Schuckerta” („Ósterreichisclie Schackert-WerJce) jako z generalnym 
przedsiębiorcą, mocą której Spółka oddała pomienionemu Towarzystwu wykonanie całej budowy, według kOSZtorySOW przez C. k. Ministerstwo Kolei Zatwierdzonych, Względnie dla dalszych 
linU zatwierdzić Się mających, płacąc Towarzystwu należytość akcyami Spółki. Na obydwóch pierwszych liniach, od Mostu Podgórskiego do Dworca kolejowego i z Rynku do Parku krakow
skiego, zaprowadzony został z dniem 16 marca 1901 r. ruch zapomocą siły elektrycznej. W myśl umowy z dnia 7 maja 1900 r. zawartej z gminą m. Krakowa! obowiązaną jest Spółka wykonać aż 
do zimy 1902 roku budowę następujących linij:

aj ze Stradomia przez ulicę Dietlowską, Starowiślną i Sienną do Rynku główmego;
b) od przystanku Kolei obwodowej ulicą Zwierzyniecką i Wiślną do Rynuu i z Rynku przez ulicę Sławkowską i Długą do rogatki wrocławskiej; i
c) z Rynku głównego do Parku Dra Jordana.

Koncesya mlzielona Spółce pizez c. k. Ministerstwo dnia 23 marca 1900 r., jest ogłoszona w Dz. p. p. z dnia 7 czerwca 1900 r.
Spółce przysługują ulgi nadane ustawą o kolejach niższorzęduych z 1894 roku; w szczególności uwolnioną Jest Spółka na przeciąg lat 15 od opłacania podatku

zarobkowego i należytosci stemplowej od kuponów.
Koneesyę udzielono na lat 45, t. j. do maja 1945 i. Po upływie koncesyi przechodzą wszystkie linie wraz z pezynależytościami ruchomemi i nieruchomemi bezpłatnie na własność gminy 

m. Krakowa, i dlatego kapitał akcyjny Spółki musi być w ciągu czasu trwania koncesyi, wedle planu amortyzacyjnego, przez c. k. Ministerstwo kolei zatwierdzić się mającego, spłacony, przyczem
w miejsce wylosowanych akcyj, wydawane będą akcye użytkowania (Gaau^cheine). Po upływie 25 lat trwania Koncesyi, przysługuje gminie m Krakowa prawo nabycia urządzeń Krakowskiej Spółki
Tramwajowej drogą kupna. Za podstawę obliczenia ceny kupna służyć będzie 'czysty zysk ostatnich siedmiu lat. Z zysku tego potrąci się czysty zysk w roku administracyjnym najpomyślniejszym 
i najriepomyślniejszym osiągnięty, a z pozostałej sumy zysków z lat pięciu wypośrodkuje się przeciętny roczny czysty dochód. Tak wypośrodkowany roczny czysty zysk obowiązaną będzie gnnna 
m. Krakowa płacić Spółce gotówką w półrocznych ratach, lub tez zapłacić jednorazowo kapitał taki.' od któregoby procent roczny, licząc,po 4 od sta odpowiadał onemu wypośrodkowaoemu czystemu 
dochodowi rocznemu.

Z rozpoczęciem ruchu siłą elektryczną, zaprowadzoną została, za zgodą Gminy, taryfa jednolita, znacznie upraszczająca wydawanie biletów i obniżająca zarazem cenę jazdy. Frekwencya
na kolei elektrycznej jest bez porównania większą, niż na kolei konnej. W czasie od 16 marca do 15 kwietnia r. b. wpływ wynosił Koron 24’477’11 czyli przeciętnie po K 886 dziennie, co odpo
wiadałoby już rocznemu w pływów7 i K. 323*39$ W tym samym czasie roku zeszłego wpłynęło przy ruchu konnym razem K. 17.096 ijzy li K. 322 dziennie. Jest atoli nadzieja dalszego podwyższenia
się przeciętnego dziennego dochodu, gdyż wpływy w miesiącach letnich są wogóle wyższe, nadto w tym celu powiększono pąijk wagonów7 pomocniczych, ułatwdających zwiększony ruch w dniach
świątecznych targowych.

Budowa stacyi centralnej została tak wykonaną, iż w razie ewentualnej ugody z Gminą miasta, możebnem bęazie dostarczanie elektrycznsgo światła i siły. Roni w a ż  zaś koszta stary i
centralnej rozkładają się na całą sieć kolei, przeto oczekiwać należy, że po wykończeniu budowy dalszych linij, ogólny zysk przedsiębiorstwa się powiększy.

Od odpowiedzialności wrskutek ewentualnych nieszczęśliwych wypadków, jest Spółka dostatecznie zaasekurowaną.
Po wykonaniu budowy wszystkich nowych linij, zamierzonem jest kotowanie akcyj Spółki na giełdzie wiedeńskiej.

Kraków, dnia 13 maja 1901 roku.

P ada Z aw iadow eza K rakow sk iej S p ółk i T ram w aj ow ej
ANTONI OBOR SKI m. p. KOEHN m. p.

Zaproszenie do subskrypcyi.
lak świadozy powyższy prospekt. Zakłady elektryczne, które wykonały budowę stacyi centralnej Tramwaju 

otrzymały zapłatę swej kosztorysem objętej naleźytości - w Akcyach II.'em isyi Krakowskiej Spółki Tramwajowej. 
Imieniem pomienionyeh zakładów elektrycznych otwiera podpisany dom bankowy

elektrycznego w Krakowde, oraz linij do użytku publicznego już oddanych

SUBSKRYPCYE
na część tychże akcyi. t. j. na:

nom. Koron 1,000.000*—, czyli sztnk 2.500 Akcyj IL em. Krakowskiej Spółki Tramwajowej
pod następuiąceini warunkami: I. Subskrypcja odbędzie się

v  dniach 28 i 29 maja 1901 roku
w podpisanym Domu bankowym w godzinaeh biurowych (9 -P l ,  3 — 8), przyczem zastrzega się prawo ewentualnego wcześniejszego zamknięcia subskrypcyi. Formularze zgłoszeń do subskrypcyi
otrzymać można bezpłatnie w podpisanym Domu bankowoin.

II. Fena subskrypcyjna wynosi: I 0 5 u u c z y l i  H o r » o n .  4 2 0 * —
za każdą sztukę Akcyi nomiealnej wartości Koron 400 .— KupOD bieżący 11CZ0H> Kie będzie, ponieważ, w myśl prospektu, Akcye II. em. uprawniają do poboru dywidendy począwszy od II.
półrocza 1901 roku.

III. Przy subskrybowaniu należ}7 złężyć tytułem kanny! kwutę KorOU 5 0 ’— od każdej akcyi, w gotówoe albo w papieracg wartościowych, na giełdzie notowanych, przez podpisany 
Drm bankowy za odpowiedni ‘ uznanych.

IV. Przydzielenia akcyj nastąpi w jak najkrótszym czasie, za pisemnem zawiadomieniem subskrybujących. Podpisany Dom bankowy zastrzega sobie prawro repartyeyi według własnego uznania.
V. Odbiór przydzielonych akcyj nastąpić ma W dniu 1 lipca r. b. za zapłatą ceny kupna. Kaucje, o ile tak*we zostaną złożone w gotówce, będą z ceny kupna potrącone, zaś 

kaucye złożone w papierach wartościowych, będą zwTócone po zapłacie akcyj.
VI Od równowartości akcyj zapłaconych między 2 a 31 lipca r. b. liczony będzie procent po 5° g pro rata tcmparG. Po dniu 31 lipca r. b. subskrybujący ni** będzie miał już więcej

prawa żądać dostarczenia przydzielonych mu akcyj, złożona zaś haucya przepada.
K raków , dnia l s  maja 190] roku.

Oom bankowy.
Dla ułatwienia manipulacyi pożądanem jest wcześniejsze zgłaszanie subskrypcyi.

Z Nowej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).


